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mocarstwa w obec Bułgarji.
Lwów 15. października

Nagle i niespodzianie, bez należytego i dosta­
tecznego przygotowania, weszła sprawa bułgarska 
na porządek dzienny dyskusji publicystycznej. 
W prowadziła ją, jak już mieliśmy sposobność za­
znaczyć, prasa półurzędo va, rozpisując się na te­
m at uznania legalności wyboru księcia Ferdynanda.
Z niezbadanych dotychczas powodów, w ysun^  na­
gle wiedeński Fremdenblatt tę kwestję, w mawia­

jąc w Turcję, że to ona właściwie, jako państwo 
zwierzchnicze Bułgarji, powinna w tej sprawto 
wziąć inicjatywę i wystosować do mocarstw okól­
nik, w którym w sposób najform dnięjszy potw ier­
dza wybór księcia Ferdynanda. Mocarstwom euro­
pejskim, podpisanym na traktacie berlińskim, a 
w edług tegoż traktatu upoważnionym do uznania 
wyboru księcia bułgarskiego, zatwierdzonego przez 
Portę, nie pozostanie nic innego, jeno skorzystać 
2 tego przywileju i rzeczywiście uznać księcia 
Ferdynanda... N ie można się dziwić, że głos taki 
w organie mającym bliskie stosunki z ministrem 
spraw zagranicznych, wielkie wywołać musiał w 
świecie politycznym wrażenie. Było ono tern 
większe, o ile inne pisma oficjalne rozpisując się 
na ten tem at, doniosły zarazem, ie  rząd Wysokiej 
Porty nosi się w istocie z takim zamiarem i że 
lada chwila można się spodziewać wystosowania 
odnośnej noty.

Dotychczas zapowiedź ta nie sprawdziła się. 
Porta mimo tak gorącego przemawiania całej p ra­
wie prasy półurzędowej do jej am bicji, jakoś się 
nie mogła dotychczas zdecydować i zdobyć się na 
krok, który bądź co bądź, wyglądałby bardzo 
energicznie. Co przeszkodziło Turcji do uczynienia 
kroku, do którego ją  zewsząd zachęcano, co ją 
wstrzymało od wysłania noty, do której ją  cała 
środkowo europejska namawiała prasa urzędowa — 
o tern dowiadujemy się dopiero teraz. Bosji taka 
energia turecka się nie podobała. Ambasador jej 
w Stambule, potrafił przekonać sułtana, wielkiego 
wezyra i prezydenta ministrów, że n ta taka, która 
miałaby być potwierdzeniem i uznaniem legalności 
wyboru księcia Ferdynanda, m igłaby w następ­
stwie być bardzo niebezpieczną dla Turcji. Rząd 
Wysokiej Porty dał się jskoś. przekonać argum en­
tami, przytoczonemi przez panaNelidowa i postano­
wił nie wysłać odnośnej noty.

Gdyby przedstawienie to, które podajemy za 
pismami półurzędow em i, było zgodne z prawdą, 
wówczas mielibyśmy przed cobą, albo — mówiąc 
dokładniej — za 6vDą najform U uejszą porążkę 
dyplomacji ńrodkowo-eurnpejskiej, zadaną jej przez 
dyplomację rosyjską. Jeżeli bowiem prasa półurzę- 
dówa jest r  stanie donieść, że Porta nosiła się z 
zamiarem wystosowania noty dyplomatycznej w 
sprawie uznania księcia F erdynanda , wówczas 
musi to niezawodnie być zgodne z praw dą; jeżeli 
dalei Porta zdecydowała się teraz na krok tak 
energiczny, wówczas jasną jest rzeczą, że z wła­
snego popędu tegu me uczyniła, lecz że uległa 
obcym namowom; jeżeli wreszcie namowy te na 
nic się nie przydały, bo wpływ pana Nelidowa 
ukazał się silniejszym; wówczas igusimy przyznać, 
Ze ci, którzy namawiali do noty, zostali pobjci 
przez’ tego, który noty odradzał. Ale i bez tej klę­
ski, zupełnie widocznej dla zwolenników noty tur 
repkiej, nie niożemy jakoś zrozumieć korzyści m i-  
prjąlnych, które wrzękojpo miałyby w ynikną- po 

(napisaniu tejże noty. W edług wyraźnego, choć me 
bardzo szczęśliwego, brzmienia aktów kopgresa 
berlińskiego, legalność księcia bułgarskiego w ten­
czas dopiero jest zupełna, jeżeli ją  uznają jedno­
myślnie wszystkie mocarstwa, podpisane na trak ta ­
cie. Gdyby zatem nawet wszystkie mocarstwa 
uznały księcia Ferdynanda, a jedaa tylko Rosja 
powiedziała: nie! —  wówczas Jyplom aca rosyjsk. 
miałaby prawo powiedzieć, że książę Ferdynand 
nie jest legalnym władcą Bułgarji. Ze stanowiska 
ściśle jurydycznego me możnaby jej o 'mówić ra ­
cji, bo ak chce nieszczęśliwy traktat berliński.

Dopóty zatem dyplomacja europejska, albo przy­
najmniej ta część j e j , której zależy na uznaniu 
księcia Ferdynanda, nie m a sposobu do zmuszenia 
Bosji do uznacia legalności status quo w Bułgarji, 
dopóki wszelkie jej w tym kierunku poczynione 
starania i zabiegi będą bezowocne.

Czy się pod tym względem zanosi teraz na 
jaką zmianę ? Po wypadkach dni ostatnich jakoś 
tego nie widać. Książę Ferdynand nagle i nie- I 
spodzianie wyjechał z Bułgarji, a św iat polityczny [ 
gubi się w domysłach na tem at tej podróży. Ża­
den z podanych dotychczas celów podróży nie 
może jakoś trafić do przekonania. Może później, 
gdy książę wróci do kraju, gdy napowrót z rąk 
Stambułowa obejmie kierownictwo spraw publicz­
nych, dowiemy się czegoś pewniejszego i usły­
szymy, po co on właściwie pojechał. Na razie 
musimy się zadowolić tern, co wiemy. A to rzecz 
dość zajmująca. W tej samej prawie chwili, 
w której książę F erdynand  wsiadł do pociągu, 
który go m iał zawieść na Zachód, z pociągu wy­
siadł niejaki, Dołgorukow, wyposażony przekazem 
na sto tysięcy rubli czy franków i zabrał się na­
tychm iast do urządzenia nabożeństwa za duszę 
śp. cara Aleksandra II . Trzeba było interwencji 
wszystkich władz bułgarskich, aby przeszkodzić 
tej pobożnej uroczystości kościelnej, która ani 
z pobożnością, ani z kościołem nie miała nic 
wspólnego, natomiast bardzo wiele wspólnego z 
polityką. Rosja zatem bynajmniej nie spoczywa i 
wichrzy w samej B ułgarji wszystkiemi możliwemi 
i niemożliwemi środkami. Jakżeż więc można się 
po niej spodziewać, aby się teraz zgodziła na 
uznanie legalności Bułgarji i jej księcia? Jeszcze 
zawcześnie.

Polityczne kombinacje.
— „Jego wysokość książę Ferdynand bułgarski 

w przejeździć do M onachjum zatrzym ał się go­
dzinę »v W iedniu i przez ten czas raczył odwidzieć 
sklep jubilerski Rothego na K ohlm arkeie.“ Tak 
brzm iały ostatnio doniesienia wiedeńskiej prasy, a 
ponieważ nawet zapaleni politycy nie mogli zbadać 
tajem niczych powodów nagłego wyjazdu księcia 
Ferdynanda, przeto musieli poprzestać na baczuem 
śledzeniu wszystkich kroków dostojnego podróżni­
ka. Jeźli m onarcha korzysta z jednogodzinnego 
pobytu w W iedniu, by konferować z jubilerem , to 
musi chodzie niezawodnie o zamówienie nader 
wielkiej wagi. Ale jakiego rodzaju było to zamó­
wienie — w tern s ę k !

Pierwsze przypuszczenie, jakie każdemu się 
nasunęło, było tej treści, że książę Ferdynand za­
mówił klejnoty, przeznaczone na prezent ślubny. 
Domyśliwano się bowiem nie bez kozery, że książę 
udaje się na oględziny matrymonialne. Jakiż kształt 
mieć będą klejnoty, jakie emblematy mają je zdo­
bić, ile będą kosztować? Z tego wszystkiego mo­
żnaby wywnioskować, na którą z cór książęcych 
padł wybór bułgarskiego władcy. K iedy podarek 
weselny ma być wykończony? Nie jest bowiem 
kwestją podrzędnej wagi czas, w którym książę 
Ferdynand połączywszy się z potężną dynastją, 
albo wzmocni swój słabiuebny tron, albo też za­
chwieje nim skutkiem niestosownego małżeństwa. 
N aw et kweatja ceny klejnotów nie je s t obojętną, 
ze względu na koniunktury polityczne, gdyż łacno 
z niej ruozna wywnioskować, czy posag będzie 
mniej lub więcej znaczny. Pieniędzy potrzeba nie- 
tyi^o do prowadzenia wojny, ale i do pomyślnego 
kierunku rządów,

N a to dyplomatyczny złotuik wstrząsa prze- 
cząoo głową i oświadcza, że w ładca Bułgarji nie 
zamawiał u niego klejnotów przedślubnych.

A zatem rozchodzi się o ordery?
N ic innego, jak tylko ordery zamawiał książę. 

Do tej prry  nie mógł wynagradzać zasłużonych 
mężów ową błyskotką, której szafunek przysługuje 
koronowanym głowom. Ponieważ ty tuł książęcy 
obecnego władcy Bułgarji nie został dotychczas 
uznany przez ościenne mocarstwa, przeto nie było 

1 1 mowy o orderach- Widać, że zakwestionowane to

uznanie bliskiem już jest zrealizowania, gdy książę 
Ferdynand już teraz zamawia ordery.

— Ależ książę nie zamawiał orderów —  za­
ręcza dyskretDy kupiec.

— Nie zamawiał orderów? Czegóż chciał w ta ­
kim razie?

N astąpiło wzruszenie ram ionam i i wymowne 
milczenie. Pen Rothe za żadną cenę nie chce 
zdradzić tajemnicy, zdolnej naruszyć równowagę 
europejską.

Wtem wzrok ciekawego korespondenta pada 
Qu jubilerską wystawę. Zwycięstwo ! Zagadka roz­
wiązana !

Oto wśród klejnotów lśni nowiuteńka, jak z igły, 
korona !

Jaka przecudns ro b o ta ! Nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że ten Rothe jest arcymistrzem 
w sporządzania tego rodzaju rekwizytów. Tak, bez 
wątpienia książę Ferdynand zatrzym ał się tylko 
dla wzięcia miary na zamówioną koronę. Nietylko 
więc notyfikacja, ale i koroua królewska w do­
datku! Gdyby księciu chodziło o zachowanie ta;e- 
mnicy, książę nie byłby wchodził w jasny dzień 
do sklepu jubilera, nie byłby się narażał na różno­
rodne przypuszczenia.

Obecnie jednak cała historja wyjaśniła się 
w zupełności i czy książę się żeni, czy ttż  zama 
wia ordery — to nikt się temu nie dziwi, gdyż 
król potrzebuje królowej, a parę orderów przyda 
mu się z pewnością.

N o w y Kaulbars.
Przysłowie o myszach, które gospodarują, gdy 

kota nie ma w domu, znajduje potwierdzenie w 
wypadku, jaki w tych dniach wydarzył się w Sofji.

Zaledwie książę Ferdynand w yjechał, a już 
zjawia się „ turysta “ oficer gwardji rosyjskiej ks. 
Dołgoruki, udaje się do Stambułowa i uzyskuje 
od niego pozwolenie na zwidzenie koszar. Z po­
zwolenia tego korzysta w ten sposób, iż, zapozna­
wszy się z oficerami, wybiera niektórych pomiędzy 
nich, zaprasza do siebie, fetuje i namawia do w y­
konania zamachu stanu.

Nadto polecił wydrukować 2.000 zaproszeń na 
uroczyste reguicm, mające się jego kosztem odbyć 
za cara A leksandra II. i żołnierzy rosyjskich, k tó­
rzy polegli w wojnie tnreckiej. Z początku rząd 
patrzał na to obojętnie, gdy jednak dowiedziano 
się, iż książę przywiózł ze sobą 100.000 franków 
i lioty do moskalofilów, z którymi potajemnie się 
znosił, poznano, ii  no me prosty moskiewski ka­
prys, ale rzecz obmyślana.

Stambułów i Stransky chcieli najpierw spo­
kojnie pozbyć się agitatora —  ten jednak nie dał 
sobie o tern m ów ić; a gdy się dowiedział, iż rząd 
zabronił duchowieństwu odprawienia reguiem, gro­
ził wprost demonstracją. W obec tego rząd b u ł­
garski udał się do ajenta niemieckiego — który 
sprawuje, , tk  wiadomo, interesy rosyjskie —  z 
p rośbą, by tenże księciu doradzał opuszczenie 
kraju, którego spokój wymagałby wreszcie użycia 
surowszych środków. Po wielu ceregielach udało 
się ajentowi niem ieckiem u namówić nowego Kaul- 
barsa do wyjazdu, który też istotnie nastąpił Cha- 
rakterystycznem  jest, iż — jak nam z Sofji tele­
grafują — ajent francuski odprowadzał Dołgoru- 
kiego na kolej i czule się z nim żegnał.

Ostatni akt powstania na Krecie,
Specjalny sprawozdawca monachijskiej Allg. 

Z  tg. pisze o ostatnich chwilach ruchu powstań­
czego na wyspie tej co następnje :

„Szakir pasza może już teraz donieść, że pa­
cyfikacja wyspy zupełnie dokonana. Cała Sfakia 
z jedynym wyjątkiem wąwozu Sam aria, znajduie 
się w rękach wojsk tureckich. Po bezkrwawej 
strzelaninie pod Sakos, cofn .li się powstańcy na 
plaskowzgórze Omalo, gdzie ich obsaczyły wojska 
Dżawada paszy. Oczekiwano (starcia lub poddania 
się rokoszan. Atoli inaczej się stało. Przywódcy 
ruchu przemknęli się przez kordon turecki i schro­

nili na łodziach na wyspę Cerigo. N ie ulega wąt- I 
pliwoSci, ze Turcy ułatwili im ucieczkę wskutek 
rozkazów otrzymanych z Carogrodu. Ujęcie na­
czelników ruchu naraziłoby W. Portę na trudno­
ści, gdyż sąd wojenny m usiałby surowy wydać 
wyrok, a wykonanie jego z różnych względów 
okazałoby się niemożliwem. Powstałoby wzbu­
rzenie umysłów w Grecji, a rząd heleński wskn 
tek tego ujrzałby się może zmuszonym do wysto­
sowania do mocarstw nowej noty i znalazłby mo­
że u nieatórych z nicn skłonność do pośrednicze­
nia. Prawdopodobnie zatem Turcja nie mogłaby 
w jkonać wyroków, co znów nie pozostałoby bez 
wpływu na postawę Indności kreteńskiej. Naj- 
praktyczniejszem więc było pozwolić umknąć przy­
wódcom. Niedobitki rokoszan, tułające się jeszcze 
w górach, niebawem powrócą do domu. Karani 
będą tylko ci, którzy się dopuścili zbrodni zwy­
czajnych, reszta skorzysta z amnestji, która ma 
być bezzwłocznie ogłoszoną. Po kilku tygodniach 
opuści wyspę większa część wojsk obecnie tam 
nagromadzonych — trzecia bowiem ich część wy­
starczy do utrzym ania porządku, zwłaszcza, jeżeli 
wzniesione w górach blokhauzy silnie będą obsa­
dzone. Ludność zaś nie tak prędko pomyśli o no- 
wem powstaniu, przekonała się bowiem, że na 
niczyją pomoc w danych warunkach liczyć nie 
może i że z drugiej strony - Porta dość jeszcze iest 
silną, aby w razie potrzeby rozwinąć bardzo e n e r­
giczną akcję. “

Statystyka ze Sejmu.
Nie bez pewnego interesu będzie zapewne 

zestawienie statystyczne, które poniżej podajemy. B ę­
dzie ono z jednej strony czemS w rodzaju świa­
dectwa pilności albo próżnowania n a sz ,( h w ybrań­
ców, a z drugiej strony d >wodem zaufania, jakie 
koledzy sejmowi pokladaią wzajemnie w swoje zdol­
ności i j a l  wzajem nie oceniają swoje wiadomości 
fachowe.

Do t r z e c h  K o m i s y j  należą p p .: A braha- 
mowicz, Chamiec, Czaykowski, Gorayski, Gross, 
Hausner, Polanowski, Bornanowicz, Skrzyński i 
W eigel. Ogółem 10 posłow.

Do d w ó c h k o m i s y j  p p . : Bobrzyński, Czar­
toryski, Czyżewicz, Dworski, F ruchtm an, Goldman, 
Golejewski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Jędrzejo- 
wicz Edward, Jędrzejowicz Stanisław , K lem ensie­
wicz, Korczyński, Koziebrodzki W ładysław, K o­
złowski Zygmunt, Lenartowicz, M adeyski, M ar­
chwicki, Merunowiez, M ęciński, M ichalski, Ocbry- 
mowicz, Palch, Piiat, Potoeki Roman, Romańczuk, 
Romer Gustaw, Rutowski, Sangaszko, Sawa, Saw- 
czak, fecipio, S u jkow sk i, Staduicui Jan , Struszkie- 
wicz, Szczepanowski, Trzecieski, W iktor, Wodzicki 
Ludwik, Ziemiałkowski, Zoll, Żardecki, i Żywieki. 
Ogółem 44 posłów.

Do j e d n e j  k o m i s j i  p p . : Antoniewicz,
Asnyk, B ideni Stanisław, Barabasz, Barański, Bi­
liński, Bobczyński, Borkowski, Brykczyóski, Dem ­
bowski, Dunajewski A lbin, Dydyński, Dziedu- 
szycki Klemens, Dzieduszyski W ojciech, Gniewosz, 
Gnoiński Jan , Gnoiński W incenty, H am orat, H a­
rasymowicz, Horodyski Bronisław, Horodyski Kor­
nel, Jędrzejowicz Franciszek, Kapri, Korol, Kory­
to wski, Kowalsk', Koziebrodzki Szcsęsny, Kozłow­
ski W łodzimierz, Kramarczyk, Krynicki, Langie, 
Lasocki, Łączyński, Mandyczewslri, M azaraki, Mi- 
cewski, M ichałowski, Midowicz, Niedzielski, N ie- 
zabitowski, Okuniewski, Olpiński, Potoczek, P u ­
zyna, Raczyński, Rayski, Rappaport, Rey, Rogoyski, 
Romer Tadeusz, Rosenstock, Rozwadowski, Różan­
ko wski, Sarnicki, Schnell, Siczyński Siemiginowski, 
Sirko, Słonecki, S o leck i, Stadnicki Stanisław , 
Stręk, Strzygowski, Szeliski, Szeptycki, Tarnowski 
Stanisław  (sen.), Tarnowski Stanisław  (jun.), Te- 
liszewski, Torosiewicz Em il, Torosiewicz Mikołaj, 
Tyszkiewicz, Tyszkowski, W olański Mikołai, Wo- 
lański W ładysław, Y m en, Zagórski, Zamoyski i 
Zbyszewski. Ogółem 78 posłów.

Do ż a d n e j  k o m i R j i  nie należą, ze względu

na swe stanowisko urzędowe p p . : Badeni K az" 
mierz, Chrzanowski, Dunajewski Juljan, Hoszard, 
Issakowicz, Łobos, Morawski, Pelesz, Pietruski, * 
Sembratowicz, Smolka, Stupnicki, Tarnowski Jan , 
Wereszczyński i Zaleski. Ogółem 15 posłów.

Z p o w o d u  c h o r o b y  nie wybrano pp. P o ­
tockiego A rtura i Sapiehę, zatem 2 posłów.

Pozostają tylko pp H u r y k i K u ł a c z k o w -  
s k i, obaj posłowie ruscy, którzy nie mogli mę 
nigdzie p o m i e ś c i ć .

R u s  i m  w jednej komisji petycyjnej mają 4 
narodowych reprezentantów ; w czterech komisjach 
asekuracyjnej, budżetowej, prawniczej i szkolnej 
po 2 , w innych komisjach po jednym .

W S e j m i e  z a s i a d a  czterech Jędrzejow i- 
czów, trzech Tarnowskich i po dwóch Badenicb, 
Dunajewskich, Dzieduszyckich, Gnoińskich, Horo- 
ayskich, Koziebrodzkich, Kozłowskich, Potockich, 
Romerów, Stadnickich, Torosiewiczów, W odzickith 
i W olańskich.

N ie  j a w i l i  s i ę  dotąd w izbie pp. : 
Dłieduszycki Klemens, Dzieduszycki W oj­

ciech, Gnoiński Jan  (urlopowany), Gnoiński W incen­
ty (urlopowany), Lobos, MandyĆzewski, Micewski 
(urlopowany), Morawski, Pełesz, Potocki A rtur 
(chory), Sapieho (chory), Solecki i Stupnicki.

Kurs rysunkowy dla nauczycieli uzu­
pełniających szkół przemysłowych.

N a mocy zezwolenia m inisterstw a oświaty, . 
z dniem 15. października rozpocznie się w K ra­
kowie przy tamtejszej państwowej szkole przemy­
słowej pięciomiesięczny kura rysunkowy dla rau- 
czyeieli szkół ludowych celem nabycia kwalifika­
cji dla uzupełniających szkół przemysłowych. Ilość 
frekw entantów  tego kursu rysunków ograniczono 

r. b. do liczby piętnastu, a to na wnio ek dy­
rekcji państwowej szkoły przemysłowej w Krako­
wie, pr- isiaw iony m inisterstw u oświaty, celem 
osiąg u.ęcia jak najlepszych rezultatów nauki.

Na kurs ten przeznaczył p. nam iestnik w po­
rozumieniu z radą szkolną krajową, a na podstawie 
wniosków przedłożonych przez rady szkolne okrę­
gow e, następujących nauczycieli, którym W ydział 
krajowy udzielił zasiłków na utrzym anie i koszta 
podróży: Józef Krzanowski, nauczycM  kierujący 
szkoły pospolitej męskiej w Krakowie otrzymał 
zasiłek na przybory naukowe 30 zł.

Jan  Różański, nauczyciel z Bo bni, zasiłek 
po 30 zł. miesięcznie i na koszta podróży 5 zł.

Kalikst Lewandowski, nauczyciel z Brzeżan, 
po 20 zł. miesięcznie i 20 zł. na koszta podróży.

Andrzej Stopiński, nauczyciel z Osieka, przy­
dzielony tymczasowo do szkoły w Jaśle, po AO zł. 
m iesięcznie i na koszta podróży 15 zł.

Henryk W acięga, nauczyciel z Krakowa, 
otrzym ał 30 złr. na przybory naukowe.

Zygm unt W olski, nauczyciel z Słobódki le ś­
nej z pod Kołomyi, po 30 złr. miesięcznie i na 
koszta podróży 25 złr.

Leon Kubin, nauczyciel z Łańcuta, po 20 
złr. miesięcznie i na koszta podróży 10 złr.

Jan  Marek, nauczyciel z Nowego Sącza, po
40 złr. miesięcznie i 10 złr. na koszta podróży.

Józef Markowski, nauczyciel z Zagórza pod 
Sanokiem, po 30 złr. miesięcznie i na koszta po­
dróży 15 złr.

Onufry Blum, nauczyciel z Załucza nad Cze­
remoszem pod Sniatyuem , po 30 złr. miesięcznie 
i na koszta podróży 25 złr.

Józef Pfau. nauczyciel ze Śnialyna, po 40 
złr. miesięcznie i na koszta podróży 25 złr.

Stanisław Lewicki, nauczyciel ze Stryja, po
20 złr. miesięcznie i na koszta podróży 20 złr

W ładysław  Orosz, nauczyciel z Trembowli, 
po 20 zlr. miesięcznie i 25 złr. na koszta po­
dróży.

Józef Hahn, nauczyciel z Podgórza, 30 złr. 
na przybory naukowe.

Leopold Jacobi, nauczyciel z Pilzna, po 30 
złr. m iesięcznie i na koszta podróży 10  złr.
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SZARY PROCH.
POW IEŚĆ

P R Z E Z

RHARJĘ R O D Z IE W IC Z .

(Ciąg d&Rzy)-

W Ujże chwili, na moście od dworu, rozległy 
się ludzkie kroki, i na plac pod figurą, jakby od 
księżyca, wyszedł chłop olbrzymiego wzrostu Nie 
spostrzegł kapitana, stojącego nieco na uboczu, 
ale ten ujrzał wyraźnie jego twarz, gdy zdjąwszy 
czapkę, mimo przechodził. Twarz to była ostra, 
chuda o wydatnych policzkach, otoczona kruczym 
włosem, na którym znać było niedawne jeszcze 
żołnierskie postrzyżyny. W awer poznał tego czło­
wieka. W  szkółce kolegowali niegdyś i pasali r a ­
zem trzodę.

Był to Krystof Jodas, b rat Andrzejowej Ma- 
■ jjb i. Snać wziął rzemiosło ojca i od pracy wra­
cał, bo ciesielski topor m iał za pasem, przez ra­
mię torbę z mniejszemi narzędziami.

Kapitan posunął się żywo naprzód. Chłop na 
widok obcego stanął, i spojrzał z podełba, zdzi­
wiony.

— Nie poznajesz mnie, Krystof?
— N ie!
  A Didelisów W awra nie pam iętasz?

— To ty ! Anibym pozn a ł! ;Zkądże ? Myśla­
łem , że jaki Niemiec, rządca do Szwedasa M agda­
lenki się podkrada!

—  To się n was widzi ?
— Ojoj 1 A ty zkąd ?
•— Zdaleka, ze św ia ta !
— A dawno?
—  Dzisiaj wieczór. A ty zkąd wracasz ?
— Z roboty, ze dworu w P o lau d raeh ! Tydzień 

j‘akem poszedł!
— N a gospodarce nie siedzisz?
—  N iby to gospodarka! Jest na czem sie­

dzieć^ chyba psu albo kotow i! — odparł chłop 
gorzko, ram iona wznosząc i przed siebie ręką 
wskazując.

— Ot tam pod samą górą pół wiorsty mara 
płotu, a za płotem  rośnie trzy kopy zboża i stoi 
chata, co chyba jeszcze polskie panowanie pamięta. 
Tyle moiej gospodarki.

Ponury był, i ciągle zamyślony. Jakaś troska 
i zniechęcenie ■wyzierało mu z twarzy i ruchów. 
Przyw itał ledwie dawnego towarzysza, i prawie 
nań nie patrzał.

— Toście zbiednieli? — badał Wawer.
—  A juści! Inni się zbogacili. Ojciec zmarł, 

jakem w sołdatach : był pierwszy rok. Niby to 
wasz Andrzej m iał się ziemią opiekować i Ma- 
ryjka. Ale Andrzej to takie c iasto ! Ten się worał, 
to tam ten uchwycił, a on nic. Mnie sześć lat 
trzymali w Kijowie, w artylerji, a Rozalka w Ko­
wnie służyła u profesora jakiegoś. Płoty popalili, 
chata się rozwaliła, chudoba pomarniała. Zeszłej

jesieni w róciłem ! Bóg wie po co? Terazby trzeba 
było siedm lat po sądach się włóczyć, żeby odzy­
skać, a może i nic nie w skórać! Plunąłem  na 
wszystko, i chciałem znowu do pułku wracać, na 
drugą służbę ! P łacić mi mieli. Ale właśnie dzie­
wczyna wróciła ze służhy, i nasiadła się na mnie : 
a nie _,edź, a zostań, a gdzie ja  się podzienę! 
I  zostałem, w złą godzinę !

— Choć jeden m alkon ten t! — pomyślał W aw er.
Krystof nieruchomo patrzał przed siebie, a po­

tem spytał obojętnie :
— A tubie dobrze się wiodło ?
—  Dobr^>. Tam , kto chce dolę znajdzie.
— Pew nie! Bywają tacy, co się im wiedzie!
— Każdemu, byle szukać i starać się umiał. 

W Ameryce za to, co twój topor wart, dostaniesz 
ziemi więcej jak całe Karewiszki.

— N apraw dę? Gadają .tak, ale ksiądz z am­
bony odradza, i we dworach o nędzy za oceanem 
prawią.

— Bo żeby wszyscy wyszli, ksiądzby nie miał 
komu kazać, a dwor robotnika stracił.

— A no pewnie! — chłop zamyślony po­
tw ierdz i

—  Ot i na mnie patrz. Głupi i nagi odcho­
dziłem , a teraz i rozum mam i dostatki. Tak i 
każdy tam może, by le się postarał.

— A teraz wracasz :1 o chaty ?
— Uchowaj Boże! ,W odwidziny przyszedłem. 

Tam mnie interesa czekają wielkie i żenić się będę 
z bogatego kupca jedynaczką!

— A tęsknota cię nie żarła?

— Z początku tom się trapił, ale potem ktoby 
tam złe pam iętał!

—  Mniebo uuda dniem i nocą ścigała tam 
w pułku. N i miejsca, ni wczasu znaleść nie mo­
głem ! Ot głupia dumka, głupia p am ięć !

Ręką m ach n ą ł, corbę na plecach poprawił, 
i wyciągnął dłoń do towarzysza.

— Bywaj zd rów ! Ju tro  przy kościele się zo- 
baczym. Na długoś przyjechał ?

— N a tydzień. Jest tu jaka oberża, żeby się 
zabaw ć i pogadać?

—  Jest. Ot tam przy gościńcu. Siedzi tam 
Butkis, sołdat, co ludziom prośby pisze, i do pro­
cesów namawia. W ieczorem tańczy kto ma ochotę. 
J a  nie, ale pogadać i owszem !

—  To do zobaczenia!
- - D o  zobaczenia.
Rozeszli się. Cieśla ciężko i powoli ku cha­

cie, W awer, z cicha gwiżdżąc, ku mogiłkom i ko­
ściołowi. Ostatnie zagrody wyminął, i dróżką wąską 
pod górę wchodził. Przed laty, codzień zimą biegł 
tędy rankiem na naukę do księdza, więc znał ka­
żdy kamyk i wybój. Zdziwił się więc ujrzawszy 
przy drodze tej chatynę samotną , której dawniej 
tam  nie pam iętał. W znosiła swe cztery niskie 
ściany wśród pustego wygonu, nie miała ogródka, 
i płotu, sterczała samotna jak sierota między wsią 
i plebanią.

W ewnątrz świeciło się jeszcze, a na ławeczce 
pod ścianą, czerniały kształty siedzącego człowieka. 
Dostrzegł z daleka w ędrow ca, i przypatrywał mu 
się uważnie. M iał twarz bladą i cierpieniem  stra­

sznie wyniszczoną; otaczały ją  d ług ie , jasne jak 
len włosy. W yglądał zajęty i jakby niespokojny, 
wciąż oczy w obcego wlepiając badawczo.

— N iech będzie pochw alony! — ozwał się 
wreszcie z cicha.

—  Na wieki! — odparł Wawer, o krok sir 
zbliżając , wahający, n iepew nj, ale z duszą pełną 
przeczuć raczej niż pamięci.

— Kogo szukacie ? — spytał właściciel cha-
tyny-

— Rufin! —  szepnął W awer nieśmiało.
— Ja  sam ! Czyście z Ławeliszek do mnie 

przysłani ?
W aw er nie odpowiedział. Stanął blisko, i wtedy 

dopiero postrzegł, że siedzący m iał wklęsłe piersi 
i g a rb , nogi szpetnie pokrzywione i bezwładne, 
a obok leżały kule kaleki.

—  Rufin ! Co się z tobą stało ! —  zawołał 
zgrozą‘zdjęty.

— To ty, W aw er! Słyszałem od Szlugarisa, 
żeś wrócił. W itaj na starej ziemi znow u!

Podał mu dłoń i boleśnie się uśm iechnął.
— Nie poznałem ciebie, i pytałem czyś z Ł a­

weliszek. M iał ztamtąd od proboszcza do mnie 
być posłaniec. Ot zm ieniłeś się bardzo ! Takiś 
piękny 1

— A z  tobą Rufin co?

i

(Ciąg dalsty nastąpi.)
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W ydział krajowy odniósł się równocześnie do 
wszystkich tych gmin, z których nauczyciele na 
ten kurs powołani zostali, ażeby ze swej strony 
przyczyniły się pewnymi datkami do kosztów 
utrzyman a swych nauczycieli na kursie w K ra ­
kowie.

. Z prowincji.
[z] Pribinyśl 11 października. (Zgromadzenie 

to „SoKole" .) We wtorek dnia 8 . bm. odbyło się 
tutaj zgromadzenie członków „Sokoła* celem prze­
prowadzenia wyboru dwóch członków wydziałn w 
miejsce dawnych, z których jeden umarł, a drugi 
miasto opuścił. Z powodu tego zgromadzenia, którego 
przebieg był bardzo burzliwy, niech mi będzie wolno 
rzucić parę uwag, dotyczących tego Stowarzyszenia.

Sokoł nasz — to najmłodsze, a jeduak i naj- 
|  silniejsze Stowarzyszenie, liczące dziś poważną liczbę
* 203 członków. Nie masz w mieście naszem Stowa­

rzyszenia tak popularnego jak Sokoł —  mc masz 
Stowarzyszenia, któremby się ogół tak bardzo inte­
resował, jak właśnie „Sokołem*. Leży to już w cha­
rakterze Stowarzyszenia, obejmującego wszystkie war­
stwy społeczeństwa i w pożytecznem zadaniu jego —  
myliłby się jednak ten, ktoby sądził, ie te wyłącznie 
pobndki są przyczyną interesowania się Towarzystwem. 
A wszakże i w innych miastach istnieją „Sokołt",

)  j  dlaczego jednak nie budzą zainteresowania i dają 
ledwie słabe znaki żyoia ? Bo w „Sokole" naszym 

)  S panują stosnnki wyjątkowe, a te właśnie stosunki

I * { te prądy, nurkujące w Stowarzyszeniu, a niepoko- 
g jące ogół, czynią „Sokoła" głośnym.
N Cieszyć się należy, że „Sokoł* tak urósł i za

prawdziwą zasłngę poczytuje się p. Pisiewiczowi, że 
jako najgorliwszy członek wydziału doprowadził Sto-

•  warzyszenie do tego stopnia rozkwitu, ale z drugiej 
t  O strony ubolewać przychodzi nad swarami i nieporo-
* zumieniami, jakie w Stowarzyszeniu zapanowały, a 
9 które bodaj czy nie sprowadzą jego upadku. Smutno 
|  tern bardziej, że nieporozumienia wy wołu'ą, te wła­

śnie osoby, które około rozkwitu Stowarzyszenia naj-
£ większą położyły zasługę.

Dlaczego to się dzieje ? Dlatego, że niektórzy 
członkowie usiłują z „Sokoła“ zrob ć partję, którąby 

« w danym razie — czy to w czasie wyborów, czy 
^ przy innej okazji — rzucić się dało na szalę.
|  Dla objaśnienia rzeczy nadmienić należy, że w

mieście naszem istnieją dwa obozy : jeden sprzyjający 
obecnemu zarządowi miasta, drugi jemu przeciwny.

• Członkowie, o których mona powyżej, chcieliby u s z j- 
5  regować „Sokoła" w drugim obozie Czy jednak taka 
SB walka agitacyjna może się odbywać na gruncie Sto- 
S* warzyszenia, a nie wstrząsnąć posadami jego? Sta- 

^  nowczo n ie ; więc pocoż ją wywoływać ? A gdyby 
lą nawet, zapatrując się na „Sokoła", jako na ciało po-

stępowe, demo' ratyezne, nie chciałoby się widzieć 
neczy zdieżnej w tem, iż się zeń tworzy partja po- 

® lityczna —  to czyż właściwym jest sposób walki 
prowadzonej przez opozycję ? 

żh Ciągłe s.ykany, wymierzane przeciw osobie pr.-
® zesa „Sokoła* i utarczki, prowadione z członkami 

wydziału na tle czysto osobistem — toć przecie nie 
walka, dl -i której Lasłem powinna być idea, nie zaś 

O osobistości. Ze osoby te nie dają się powodować czy- 
0  jemś zdaniem i nie chcą się zaciągnąć do szeregów 
§  opozycji, to jeszcze nie racja, by je obrzucać gromami 

■jj i dotykać osob ście. Taka walka o osobistości, pocho­
dząca czy to z zawiści, ozy też z wrodzonej zgryźli- 

% wości przodowników opozycji, wywołuje wielkie nie- 
H porozumienia i waśnie w Sokole, narażając to stówa 
^  rzyszenie na niechybny upadek.

Wymowną ilnstraoją niesnasek, panujących 
£  w tntejszym Sokole było zgromadzenie, o którem 

mowa powyżej. Jawiło się na niem 92 członków; 
opozycja — liczebnie mniejsza — przyszła już u z tn -  

3  jona w zarzuty i ugrupowała się w sali osobno Co 
g  tam sobie nawymjśiano, jak się wzajem traktowano, 
L, opisywać nie będę, notnję tylko powzięty przeą zgro- 
^  madzenie a wydziałowi do załatwienia oddany w.nio 
g  sek, aby jednemu z członków udzielić naganę, a 
*- drugiego aby ze stowarzyszenia wykluczyć. A obaj 
® ci członkowie są członkami wydziału Sokoła i to 
£  członkami najgorliwszymi, należą jednak do prze­
bij ciwnych obozów i kiedy jeden (z opozycji) postawił 
® wniosek ua udzielenie przeciwnikowi swemu nagany, 

,5  ̂ to dotyczący odwzajemnił się zaraz wnioskiem na 
wykluczenie. Wnioski te świadczą wymownie o sto 

, 8  suakach, panuj psych w naszym Sokole.
! 2  Od Wydziału, który ma dać oizeczenie w spri-

^  wie nagany i wyklnczenia, oczekujemy takiego za- 
p  łatwieaia rzeczy, któreby nie dało powodu do jeszcze 
h  większego zaogni ni* stosunków —  rad od członków, 
f® którzy te nieperozamienia wywołali, spodziewamy się, 
£  ii  mając rzeczywiście tylko dobro i przyszłość Sokoła 
® ua oku. przyjdą bodaj o tyle tylko do przekonania, 

ie stronę naciągnęli zanadto.
Na członków wydziału wybrano dr. Dolin»kiego 

(na zast. prezesa) i dr. Kropińskiego. Członkowie ci 
1 9  ni0 należą do tz. opozycji.

j f  Nowy SąC2 14. paźlziernika. (Tutejsze gimna-
i r j  zjum). Liczba nczniów w tntejszem gimnazjom
| zinnie;sza się rok rocznie. W r. 1879 było ich 414,

® w 1883: 551, w 1886: 557, w 1888: 510, 1889:
* ?  387, a w bieżącym mnmy ich tylko 367. Czemu to 
I* 9  się dzieje ? Nam mówią, ie dzieje się to dlatego, aby

jS  młódź skierować do szkół realDyeh, ale mv wiemy, 
i że tu idzie o wrzekome zmniejszenie „hiperpro- 
I P  dnkcji inteligencji." Jako środka ku temu użyto sztu- 
I ^  czuej klasyfikacji. I  ta k : skoro jaki słabszy uczeń 
, *wr do3ta ł z jednego przedmiotu złą notę, dodano n u 
| ^  zaraz drngą „dwójkę" i zmniejszono stopień obycza- 
; sp jów. Stopień przepadł wraz z uwolnieniem od oze-
- ® snego, uczeń wystąpił, a do reałki nie poszedł. To
I  S  jest przyczyua, ie się p»wynosili i nczuiuwie i para- 
| n  lelki, które przed i. 1889 aż do V. kl. sięgały, obe- 
i JT cnie poznoszono i pięciu profeso:ów zabrano. Wpraw- 
( W dzie dziś I. klasa liczy 70 nczni, wątpić atoli należy, 
) O aby ich połowa na II. kurs pozostała. Ale przej- 
| £  rżyjmy kwalifikację z r. 1889. Po śmierci dyr. Kle- 
> ** mensi wicza 20. maja 1888 było uczniów 458. Z tych 
| PN otrzymało promocję 363, zaś 95 upadło (blisko ’/,) . 

A tegoroczna matnra? Na 39 abiturjentów złożyło 
egzamin dojrzałości 20 i to przeważnie synowie pro- 
f«s iów, 19 upadło a więc połowa! Ale za to opłata 
wynosi na to górskie miasteczko i  12.000 ludnością, 
począwszy paialelkami od I. do VII. kl. : 720 złr., 
630, 690, 480, 300 285, 540, 345, 640, 615, 
750, razem rocznie 6045 złr., doliczywszy do tego 
wstępne 650 złr. 77 ct., a więc płacą ubodzy gó 
rale i rzemieślnicy tutejsi 6695 złr. 77 et. rocznie

S e j m .
Lwów 15. października.

(3 . posiedzenie I .  sesji, V I. perjodu.) 
Początfk posiedzenia o godz. 11. min. 25.
N a sali jaw i^ się m inistrowie Dunajewski i 

Zaleski.
Crlop otrzymał na 3 dni p. Ochrymowicz. 

Biskup Dunajewbki składa mandat do komisji 
szkolnej i usprawiedliwia nieobecność zajęciami.

N astępnie odczytuje sekretarz Wodzicki spis 
petycyj. Między in n e m i:

W ydział kraj. z petycją dr. Gustawa Neusse- 
ra, dyrektora zakładu kulparkowskiego o podwyż­
szenie płacy, lub dodatku osobistego. —  W ydział 
pow. w Zbarażu o wyjednanie opustu podatkn 
g ru n 'o w e g j.— Gm. Nowosielec o zaniechacie osu­
szenia bagnisk w obrębie tejże gminy. — Gm. J a ­
nowce i Wróblowice o zarządzenie robót publicz­
nych przy uregulowanin górskich potoków, celem 
dostarczenia zarobku ubogiej ludności miejscowej.
— Kolonja niemiecka w Boryni o wydzielenie jej 
ze związku gminy Boryni. — Franciszek Zgórek, 
weteran wojsk polskich, o zasiłek na kształcenie 
dzieci. —  Wydz. pow. w Cieszanowie o przyzna­
nie prawa egzekucji politycznej dla kas pożyczko­
wych gm innych. —  Wydz. pow. w Brzesku i Pod- 
hajcach w sprawie jak  wyżej. — Towarzystwo ku 
pielęgnowaniu chorych uczniów uniw ersytetu wie­
deńskiego o wsparcie. — Tow. muzyczne „Harmo­
nia* we Lwowie o subwencję —  Członkowie gm i­
ny i obszar dworski w Przeczycy o pomoc dla 
ubezpieczenia gruntów od wylewów rzeki W isło­
ki. — Wyd. pow. w Krośnie w spraw ie wykoń­
czenia budowy drogi rządowej z Iwli do Krępnej.
— Gmina Hyrowa o zapomogę z powodu grożącej 
klęski głodowej.

Ogółem wpłynęło dotąd 119 petycyj.
Petycje te poodsełano do odnośnych komisyj.
P. H a u s n e r  żąda powiększenia komisji bu­

dżetowej o jednego członka, do czego izba się przy­
chyliła. W ybór nastąpi na uajbliższem posie­
dzeniu.

Przystępując do porządku dziennego, odseła 
izba sprawozdania Wydz. kraj. w przedmiocie wy­
łączenia przysiółka Dworzyska ze związku gminy 
Jeleśnia a przyłączenia do gminy Pewli małej w 
powiecie Żywieckim i w przedmiocie wyłączenia 
osady W ulka Turebska ze związku gminy Tnrbia 
w powiecie tarnobrzeskim i utworzenia z ni j  sa­
moistnej gminy, do komisji adm inistracyjnej, zaś 
sprawozdanie Wydz. kraj. o Banku krajowym, do 
komisji bankowei.

Z kolei zabiera głos p. Zoll w przedmiocie 
zniżenia i zrównania należytości za telegramy, wy­
syłane do krajów podległych Eosji, z należytościa • 
mi za telegram y do Niemiec wysyłane.

Instytucja telegraficzna może tylko wtedv od­
powiedzieć zadaniu, jeżeli jest tauią. Do Rosji 
tymczasem trzeba opłacać taryfę zbyt znaczną i 
nie stojącą w żadnym stosunku z taiyfam i do in ­
nych ościennych krajów, a nawet do Helgolandu.

Mówca jest zdania, że obecna chwila jest 
najstosowniejszą do poruszenia tej kwestji, gdyż 
niedługo odbędzie się międzynarodowa ankieta w 
tej sprawie, a re/.olmja uchwalona przez Sejm, m o­
że ją tylko u rządu poprzeć. Jako najbliżsi sąsie- 
dzi, winniśmy wziąć w tym względzie inicjatywę.

Wniosek odesłano do komisji adm inistracyjnej.
Następnie udzielił m arszałek głosu p. Kra- 

marczykowi w sprawie uchylenia uciążliwych prze­
pisów, krępujących handel bydłem  rogatem. Mów­
ca podnosi, że zbyt ścisłe zastosowanie odnośnych 
ustaw, wpływa zgubnie na handel nierogacizną, je­
dyny może w dzisiejszych czasach jaki taki spo­
sób zarobku dla włościan. U łatw ienia w tym 
względzie byłyby bardzo pożądane.

Wniosek odesłano do komisji gosp. krajowego.
Z kolei na wniosek komisji budżetowej (spr. 

p. Badem St.) udzielono gm inie Bobowy zapomo­
gę w kwocie 500 zł

P . ks. S i r  k o prosi o zapomogę dla pogo­
rzelców wsi Ożydowa.

W niosek odesłano do komisji budżetowej, po- 
c&em przystąpiono do dalszego sprawdzania wy­
borów.

Bez dyskusji uznano wybór posła Ziemiałkow- 
skiego.

P. O k u n i e w s k i  podnosi pew ne zarzuty 
przeciw legalności wyboru p. Zaleskiego. Mówca 
Lie występuje przeciw osobie p. m in is tra , lecz 
idzie m u jedynie o skonstatowanie, że tak w tym, 
jak w innych wypacDaeh, działy się przy wybo­
rach rozm aite nadniycia ze strony władz —  
które się dziać nie powinne, gdyż tam ują wolność 
wyborów.

P. Okuniewski, na dowód, przytacza kilka wy­
padków, które się zdarzyły w Kosowie.

P . M e r  u n o w i c z a nie dziwi się, że posłowie 
ruscy starają się wykazać w jak najczarniejszem 
świetle w jbory ta m , gdzie one wypadły na ich 
niekorzyść. Mówca nie myśli z drngiej strony sta­
wać w obronie uadużyć, jakie się mogły tu  i ow­
dzie zdarzyć —  z jednej czy drugiej strony —  
lecz nie może pozostawić bez odpowiedzi tych za­
rzutów, które zupełnie bezpodstawnie są podno­
szone.

N astępnie daje mówca obraz walki stronni ;tw 
ruskich, jak lud jrd u i na drugich bałam ucą — a 
jednak łączą się z rzadką solidarnością, gdy zaj­
dzie tego potrzeba.

N a posłów powołanych przez kom itet cen­
tralny, oddało swe głosy przeszło 2 ,000.000  pra- 
wvboreów. Trudno zaś przypuszczać, aby te cafe 
2 000.000  przekupiono k iełbasarr. i wódką , jak 
tw ierdzą ci, których wybór minął, i Ci którzy w 
Sejmie zasiadają i m ają się za prawdziwych przed­
stawicieli ludu —  jakim i jednak nie s ą , a całą 
tajemnicą ich wpływu są względy so c ja ln e— a nie 
narodowe.

Komisarz rządowy w y ja śn ia , że gdy przeciw 
tem u wyborowi nie wniesiono żadnych zarzutów, 
nie zachodziła potrzeba badania sprawy. P. Oku­
niewski mówił zbyt cicho, aby m ógł już teraz od­
powiedzieć na podniesione przez niego zarzuty. 
Lecz jak tylko otizym a stenogram , nie omieszka te­
go uczynić.

Następnie zabrał głos p. A ntoniew icz, pole­
mizując z d . M erunowiczem, który znowu dał sza­
nownemu profesorowi od]»owiednią odprawę , po- 
czem po wyczerpującym  "wywodzie sprawozdawcy 
p. Pietruskiego, uznano w ybór p. Zaleskiego.

Przeciw wyborowi p . A. W o d z i c k i e g o  
wniesiono p ro test, lecz ze względów formalnych, 
nie może on być rozpatryw any i dlatego W ydział 
krajowy wnosi uznanie wyboru.

P. E o m a u o w i c z  podnosi, że protest został 
wniesiony, niepodobna się formalizować i należy 
go rozpatrzyć i w glądnąć w sprawę. Dlatego też 
mówca wnosi odroczenie sprawdzenia tego wyboru.

Za tern samem oświadczył się i p. A nto­
niewicz.

Sprowozdawca p . P ietruski, podnosi jeszcze 
raz, iż W ydział kraj. n ie  m ógł rozpatrywać pro 
testu, gdyż zaadresow any on jest do Sejmu, a tu 
znowu nie może być przyjęty, bo go nie podpisał 
żaden poseł. Je st to  jednak lormalność konieczna. 
Mówca obstaie przy wniosku Wydz. kraj. zatw ier­
dzenia wyboru.

P. Eomanowiczt podpisawszy p ro test, składa 
go do laski m arszałkowskiej i uprasza powtórnie 
o odroczenie.

Przy głosowaniu utrzym ał się wniosek W y­
działu krajowego.

N astępnie uznano bez dyskusji w jbory  pp. : 
L. Wodzickiego, Olpińskiego i Raczyńskiego.

W sprawie wyboru p. Torosiewicza, przema­
wiał p. Romańczuk.

Mówca podniósł, że lat poprzednich ostrzegał 
i dawał w skazów ki, ‘na jakiej podstawie możnaby 
było dojść do p;rozum ienia między obu narodo­
wościami. (A czyż takiego porozumienia nie ma ? 
Przyp. Red.) Nie słuchano go jednak i dziś kwasy 
i waśnie nurtują i jakby na ironję Polacy to nam 
zarzucają, że nie chcemy zgody! Takiej zgody, 
aby naród na-z nie m ógł wybierać tych przedsta­
wicieli, jakich chce, takiej zgedy, zapewne, że Ru- 
sini nie chcą.

Że tak j e s t , świadczy i wybór rohatyński, 
gdzie czyniono wszystko , aby nie d (puścić Ru- 
siua. W kierunku tym działali Polacy, działał i 
rząd za pośrednictwem starostw. Zapewnienia, 
dane przez p. namiestnika w tej izbie, że tak nie 
będzie, wydają się mówcy dzisiaj, jak owe przy­
słowie : „rizaj kurku — ało ta k , aby ne kry-
czała".

W dalszym ciągu wyszczególnia mówca kilka 
spraw, świadczących o rzekomych , nadużyciach 
przy wyborach. „Starostwa, powiada mówca, mają 
tak niewyczerpany zasóD sztuczek wyborczych, 
jak niewyczerpany jest w swych pom ysłach do 
nowych podatków nasz p. m inister finansów."

Sztuczki te nie podpadają pod paragrafy, 
ale bywają zawsze przeciw Rusinom kierowane —  
lecz działy się i takie rzeczy, które wprost prze­
kraczały granicę obowiązujących ustaw i nie wa­
hano się uciekać naw it do teroryzm u.

Następnie podnosi mówca, że prasę tak skrę­
powano, iż nie mogła się odezwać ani jednem 
słówkiem o tem wszystkiem. Mówca nie żądał ani 
unieważnienia ani odroczenia nznania wyboru p. 
Torosiewicza, chodziło mu tylko o zaznaczenie i 
8kons‘atowanie, że tak Polacy, jak i władze rzą­
dowe tamowały wolność wyborów, a i weryfikacja 
odbywa się stronniczo.

W reszcie uprasza mówca nam iestnika, aby 
przestrzegał wolności obywatelskiej przy wyborach, 
to samo Polaków, a większość sejmową, aby speł­
niła to, co przyrzekła.

P. Rizwadowski polemizował z poprzednim 
mówcą. „Jest to nasz kraj —  mówił poprzedni 
mówca — i naszjch  posłow chcemy, aby wybie­
rał. Przeciw temu muszę zaprotestować, bo w k ra­
ju tym od wieków mieszkamy i da Bóg utrzym a­
my się, a że ofiary chętnie ponosimy, dowodem, 
iż słuchamy Ełów wypowiedzianych przez p. R o­
mańczuka i towarzyszy."

Jeszcze raz zabrał głos p. R m ińczuk, a na­
stępnie p. Golejewski uderzając na spparatyzm, 
głoszony przez poprzednieb mówców ruskich.

Sprawozdawca, p Pietruski, podniósł w kró­
tkich słowach zasługi p. M. Torosiewicza, poczem 
wybór ten uznano.

Bez dyskusji uznano następnie jeszcze wybór 
p. Pietruskiego, poczem sekretarz Teliszewski od­
czytał interpelację do rządu, p. Rayskiego i towa­
rzyszy w sprawie nieodpisania dotąd podatków 
z powodu szkód przez myszy w r. 1888 w powie­
cie ruder kim zrządzonych, oraz dwa wnioski p. 
M erunowicza i towarzyszy :

W yfoki Sejm raczy uchw alić :
I. Sojm ustanawia „fundusz gospodarstwa k ra­

jowego" przez kraj uposażony, z którego mają 
być udiiolane nagrody, zasiłki i pożyczki, dla za­
chęty lub poparcia zbiorowych usiłowań, z cechą 
publicznej użyteczności, a mających na celu rozwój 
kultury krajowej.

I I  Fundusz gospodarstwa krajowego będzie 
pozostawał pod zarządem W ydziału krajowego.

W ydział krajowy ustanowi zasady udzielania 
nagród, zasiłków i pożyczek z „funduszu gospo­
darstw a Lrajowego* i odpowiadający tym zasadom 
regulam in jego zarządu —  a to po zasiągnięciu 
opinij krajowych towarzystw rolniczych, innych 
s owarzyszeń, poświęconych celom gospodarczym, 
tudzież gron nauczycieli, wchodzących w tenże 
zakres szkół fachowych.

III . Jako pierwszy zawiązek „funduszu gospo­
darstw a krajowego", Sejm wstaw, w budżet kra­
jowy na rok 1890, kwotę 10.000 złr.

W yszki Sejm raczy uchw alić:
Uznając użyteczność lokalnych stowarzyszeń 

kredytowych systemu Re ffe isena, szczególniej 
w zastosowaniu do potrzeb ludności rolniczej, 
Sejm wyzuacza na popieranie usiłowań, zmierzają­
cych do szerzenia takich stowarzyszeń w królestwie 
Galicii i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem, do rozpoiządze ia W ydziału krajowego 

, na rok 1889, kwotę 100O z łr.
Koniec posiedzę iia o godz. 2 min. 15, nastę­

pne we czwartek o godz. 11. rano.
** *

Komisja g ó r n i c z a ukonstytuowała się, wy­
bierając przewodniczącym p. Gorayskiego, zastępcą 
przewodniczącego p. Cham ca, sekretarzem p. 
Ochrymowicza.

D r o g o w a ,  wybierając pp. Męeińskiego prze­
wodniczącym, Cjaykowskiego zastępcą przewodn., 
Jędrzejowicza Franciszka sekretarzem .

A s e k u r a c y j n a ,  wybierając pp. Męciń- 
skiego przewodniczącym. Sloneckiego zastępcą 
przewodn., Rutowskiego sekretarzem .

G m i n n a ,  wybierając pp. Ziemiałkowskiego 
przewodniczącym, Czaykowskiego zaatęp. przewodn., 
Lasockiego sekretarzem.

Obecnie tylko jedna komisja podatkowa nie
mogła znaleźć czasu n v  ukonstytuowanie się.

*
* *

Zabiegi kilku menerów stronnictwa krakow­
skiego, około stworzenia jednego wielkiego klubu 
posłów konserwatywnych w celu —  jak się wyra 
żają— stutecznego zwalczania dzii łalności klubu 
lewicy, jak dotąd nie zostały uwieńczone żadnym 
skntkiem i jest wszelkie prawdopodobieństwo, iż 
to nigdy nie nastąpi. Kilkunastu posłów w ybitniej­
szych, a mianowicie pp.: W ojciech Dzieduszyeki, 
Czaykowski, W łodzimierz, Kozłowski, Rey, Sawa, 
Siemiginowski, Piłat, Stanisław Stadnicki, Maza- 
raki, Struszkiewicz, Dembowski, od kilku dni 
krzątają się około utworzenia klubu środka, który 
w edług przybij/' i*„go obliczenia lic iyć  może na 
razie na rdzia ł dwudziestu kilku posłów.

Toż sam > Podolacy trzymają się dotąd zdała 
i na własny rachunek prowadzą politykę klubową. 
Przypuszczamy jednak, iż gdyby im stańczycy za­
ofiarowali w przyszłym klubie konserwatywnym 
wszystkie krzesła kurulne, wówczas może nastąpić 
łatwo porozumienie. Kto jednak w tym klnbie 
faktycznie zarządzać l ędzie, łatwo się domyślić.

KRONIKA.
Wiadomości z dworu.. Z powodu przerw ko­

munikacyjnych zrządzonych powodzią, odroczony Zo­

stał naznaczony ua onegdaj wieczór odjazd cesarza do 
Meranu.

Wiadomości osobiste Dyrektor teatru krakow­
skiego p. G l u c k s o h n  bawi, we Lwowie. — Dr. 
August M i a s k o w s k i ,  zwyczajny piofesor polity­
cznej ekonomji na uniwersytecie wiedeńskim, miano­
wany zortał członkiem tamtejszej komisji dla pań­
stwowych egzaminów politycznych. —  Herman Bor- 
dolo B o r  e o, jenerał-porucznik, przybył do Lwowa i 
objął urzędowanie jako komendant XXX dywizji pie­
choty.

Nekrolog ja. Mikołaj Dębno C z a j k o w s k i ,  były 
żołnierz wojsk polskich z roku 1831, zmarł w Sta­
rych Brodach w 78 roku życia. — Seweryn K u­
r o w s k i ,  właściciel apteki, zmarł w Wadowicach w 
49 roku życia.

Kalendarz. Środa (16 .): Gawła Op. W sclńd 
słońca o godzinie 6 min. 27, zachód o godziuie 5. 
min. 2

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polowaó na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor­
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Dnia 12 bm. odbył 
się w kościele 00. Bernardynów ślub dr. Emila 
W e c h s l e r a ,  sekundarjUsza szpitala powszechnego, 
z panną Kazimierą W i e r z b o w s k ą ,  córką śp. 
Władysława Wierzbowskiego, lekarza powiatowego.

72 rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki świę­
ciło miasto nasze croczystem żałobnem nabożeństwem, 
które się odbyło wczoraj w kościele 0 0  Dominika­
nów staraniem młodzieży poisff<ej. Kościół był po 
brzegi zapełniony —  przeważnie m : odzieżą Po na­
bożeństwie odśpiewano pieśni patrjotyczne; obchód 
skończył się o godz. 1. Tegoż dnia powiewała ze 

szczytu kopca unji lubelskiej czarna flaga ua znak 
żałoby.

J I. Paderewski w ciągu kilku dni swego po­
bytu we Lwowie jest nieustannie przedmiotem ser- 
deeznego przyjęcia ze strony tutejszego świata mu­
zycznego. W dniu wczorajszym podejmowany był 
niezrównany pianista przez dyrektora Karola Miku- 
lego, w którego gościnnym domn zgromadziło się 
grono wybitnych osobistości naszego świata artysty­
czni go. Niemniej interesującym był przedwczorajszy 
wieczór w domu znanych z muzykalności pp. T , 
gdzie wielce cenioia artystka p Lederer śpiewała 
śliczne pieśni Paderewskiego. Państwo Markowie 
przyjmowali artystę obiadem. Wszędzie Paderewski 
zachwycał zebranych swoją uprzejmością i w krótkim 
czasie zjednał sobie serea wszystkich, co go bliżej 
poznali.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była - |-  lńA^C., najwyżrza + 1 9  6 C., 
najniższa +  8 5nC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z południowo-zachooniej strony,
średnia temperatnra doby około +  12 0°C., niebo 
niebo w części zachmurzone, a powietrze więcej niż 
miernie wilgotne; deszcz nieznaczny.

Na objedzis, który odbył się wczoraj n namie- 
stu>ka hr. Badeniego, ku uczczer;u ministrów Duna­
jewskiego i Z lesk^go , byli: Jan hr. Tarnowski, mar- 
sza^k krajowy, L udw iki”". WodzUki, ks. Jerzy Czar­
toryski, prezydent bar. Simonowicz, dr. S^ióriaw  hr. 
BadeD>, prof. dr. Michał Bobrzyński, August Goray- 
sk', br. Jorkasch Koch, dr. Witołd Korytowski, radca 
miniiterjaluy, Szczęsny br. KoziebroJzki, wiceprezy­
dent namii stnictwa Jan Lidl, radca dr. Bronisław 
Łoziński, Eustachy ks. Saugoszko, dr. St. hr. Tar­
nowski, radca Robert Terlecki i Antoni hrabia Wo­
dzicki.

Z armji. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza, ie cesarz nąjwyiszem rozporządzeniem z dnia 
30. września 1889 zezwolił, aby twierdze zaopatrzone 
zostały w mitrajlezy systemu Maiima.

Do rady puwiatuwej tarnopolskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym z miasta Tarnopola, wybrany zo­
stał p. Adolf Promiński, not ir usz.

Wykluczenie. Rada szkolna wykluczyła na osta- 
tniem posiedzeniu z dnia 12 . bm. czterech uczniów 
z 1Y. gimnazjum lwowskiego.

Ce*ny artykuł pt. „Rady dla zdających egza- 
mina kwalifikacyjne nauczycielskie", pióra p. Mieczy­
sława Baranowskiego, zamieszcza ostatni numer 
S'-hoły.

Książki szkolne. Rada szkolna uchwaliła powołać 
ankietę do rewizji podręczników fizyki i inwentarzy 
normalnycL gabinetu fizykalnego w szkołach średnich. 
W skład tej ankiety powołano prof. : Dobrzyńskiego, 
Staneokiego, Witkowskiego, Piątkiewicza, Sawickie m, 
So)e (kiego i Sywulaka. Napisanie zaś początków ję ­
zyka niemieckiego dla III. klasy szkół ludowych, po­
dług programu pizez komisję naukową ułożonego, 
powierzyła prof. drowi Ludomiłowi Germanowi.

Licytacja „Aziendy". Ostateczne połączenie 
francuskiej „A ziendy“ z austrjackim „Feniksem  
nastąpiło onegdaj, a odbyło się w sposób bardzo 
uroczysty. Uroczystość ta polegała na tem, ie sekre 
tarz odczytał przestraszonym urzędnikom rozporządze­
nie dyrekcji, mocą którego d z i e s i ę c i u  z nich 
straoiło zatrudnienie. Wypędzono ich przed samą z’mą, 
ofiarując na drogę... jednomiesięczną gażę. Oddaleni 
urzędnicy są to przeważnie ojcowie licznych rodzin,
а... pracowali w towarzystwie sumiennie i uczciwie 
przez diogi szereg lat. Najlepszym dowodem, że 
„Aziendau znikła już z horyzontu, jest licytacja 
prywatna, którą urządzono onegdaj wieczorem na 
podwóizu domu przy pl. Marjackim. Przy udziale 
licznych handełesów, sprzedano cały inwentarz maitwy 
^Aziendy . Pien:ądze nzyskane ze sprzedaży tych 
gratów, użyte być mają na podniesienie „Feniksau, 
który, jeżeli pójdzie w ślady „Aziendy", będzie 
musiał niedłogo zaozerpnąć sił do dalszej walki 
w jakiemi nowem towarzystwie.

Opłata za... modlitwę. Zgłosił się do nas uczeń
б . klasy gimnazjalnej, wygnania mojieszowego, z za­
żaleniem, iż w sądny dzień nie chciano go wpuścić 
do templum żydowskiego, a to z tego powodu, iż nie 
mógł zapłacić 1 złr. Jest to opłata, wyznaczona za 
modlitwę prz:z ze rząd templuo), które nie posiada 
obecnie ani kaznodziei, ani kantora. Biedny chłopak 
ze łzami w oczach opowiadał, ii wypędzono go z 
drzwi templum i nie dano mu się pomodlić. Dodać 
musimy, że to sierota, nie mający ani ojca ani matki, 
a na życ!e zarabia ciężko lekcjami. W szkolu jest je ­
dnym z najlepszych uczniów. Widocznie więc zarząd 
templum jest tego przekonania, iż tylko modlitwa 
opłacona jest skuteczną...

Grzeczność w ubec kobiet je-t obowiązkiem 
każdesre mężczyzny, oczywiście dobrze wychowanego. 
Niestety, zbyt często zdarza się, że ladzie, po których 
spodziewamv się większej ogłady towarzyskiej, zacho­
waniem swojem wykazują zupełnie co innego. Oto 
najlepszy dowód: Pan S. kom nnikuje nam fakt, iż
żona jego, Wracając onegJaj do domu z małem dzie­
ckiem, wiezionem przez służącą w wózku, zaatako­
waną została niespodzianie przez pewnego syna Marsa, 
który więcej aniżeli podniesionym głosem zaczął wy­
krzykiwać, iż wózkiem nie wolno jechać chodnikiem, 
tylKO —  gościńcem. P. porucznik żądał natychmia­
stowego wykonania swojego „rozkazu", dodając, iż w
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przeciwnym razie każe panią S. „zabrać na policję". 
Zdaje się nam, że wszelkie komentarze są tu zbyte­
czne, a szczęście tylko, że pani S. nie zna nazwiska 
tego „grzecznego" pana porucznika, gdyż —  jesteśmy 
przekonań —  koledzy jego oceniliby należycie ten 
postępek i potrafili zmusić go do uszanowania bez­
bronnej kobiety.

Nowy rodzaj robót kobiecych. Mieliśmy spo­
sobność —  pisze Czas —  oglądania nowego rodzaju 
robót aplikacyjnych, który, uznany za estetyczny i 
praktyczny, coraz więcej wchodzi w używanie, za­
miast bowiem mozolnego malowania, lub wyszywania 
jedwabiem na różnych przedmiotach, służących do 
użytku lub ozdoby, główne tło np. susnie nakładowe 
są naturalnemi obecnie używauemi materjami. Jedna 
z uczennic kursu robót ręcznych w szkole żeńskiej 
św. Scholastyki wykonała w tych dniach taką robotę 
aplikacyjną, piękny obraz na surowym jedwabiu. 
Temat jest bardzo wdzięczny i swojski, gdyż przed­
stawia „dożynki" na Rusi, mianowicie przy zachodzą- 
cem słońcu scenę, kiedy hoża dziewoja i tęgi parob- 
czak podają z ukłonem dziedziczce wsi, stojącej na 
werandzie, korowaj, u spodu zaś wyszyty jest jedwa­
biem następujący czterowiersz:

Nasza pan i pyszna  
N a woroia wyszła  
Bohu sia pomołyła  
Szo wze w poli óbrobyła.

Z wyjątkiem twarzy, rąk i obuwia, które są od­
malowane, jak również leszta całego krajobrazu,—cały 
ubiór zarówno włościan, jak pani, nakładany jest ró- 
żuoraką, symetrycznie dobieraną materją, uiywaDą w 
rzeczywistości. Obok więc modnego stroju pani z wy­
szywanym fartuszkiem, widzimy zgrabny i malowniczy 
strój włościański, używany na Rusi, oddany bardzo 
misternie i zgrabnie w najmniejszych szczegółach w 
miniaturze, a wszystko bardzo starannie wystudjowane 
i wykonane z wzorów sposobem aplikacyjnym. Nie­
wątpliwie nowy ten rodzaj robót kobiecych zjedna so­
bie wkrótce ogólne obywatelstwo.

Cmentarze po małych miasteczkach i po wsiach 
zbyt częsta są zaniedbywane, chociaż więcej posza­
nowania należałoby się z naszej strony zwłokom dro­
gich nam osób. Obecnie piszą nam np. z Wierzcho­
sławic, że ani rusz nie można się doprosić oparka- 
nienia tamtejszego cmentarza. Bydło pasie się tam, 
jakby na łące. Może komitet parafialny weźmie sobie 
tę krótką notatkę do serca.

Zagojenie obecnej sesji sejmu bukowińskiego 
różniło się pod względem formalnym od poprzednich 
tem, że marszałek kraju po raz pierwszy w swej 
przemowie uwzględnił także język rnski. Dotychczas 
zawsze wygłaszał marszałek dwie m owy: jednę, 
dłnższą, po niemiecku i następnie krótszą po ru­
muńsku, poczem wnosił na cześć cesarza okrzyk: 
„Hoch!" i „Sa traeasca!* Obecnie zaś, zagajając 
sesję, wypowiedział całą mowę po niemieckn, a za­
kończył ją temi słowy: „Acuma Domnilor, trecom 
la lucrarile dietale cu esclamarea patriotica: Sa
traeasca Imperatul si regele no?tru Francisc Josef I!  
N a mnohaja lita naszemu Imperatorowy i Knia- 
zewy! Hoch, S. k k. Ap. Majestat, unser allergna- 
digster Kaiser und Herr Franz Josef I!" Po raz 
pierwszy tedy rozbrzmiały w sejmowej sali ruskie 
wyrazy, a stało się to podobno ze względu na obe­
cność ruskiego posła prof. Kaiuiniackiego

Sejm bukowiński liczący wraz z głosami wiryl- 
nemi 31 członków, przedstawia w obecnym swrm 
składzie następujący stosunek narodowościowy: R u­
munów 15, Niemców 7, Polaków 5, Rusinów 2, 
oraz 2 postów, których narodowość nie jest zdeoy- 
dowaną (z urodzenia Polacy, lecz z wychowania 
Niemcy).

Jeneralny dyrektor poczt i telegrafów austr. br. 
Deveza ustąpił, a ua miejsce jego zamianowany został 
radca ministerjalny Obentraut, z tytułem i charakte­
rem szefa sekcyjnego.

Izba wyższa węgierska uchwaliła złożyć kar­
dynałowi Haynaldowi gratulacje z powodu 50-letniego 
jubileuszu kapłańskiego.

Kardynał Haynald ofiarował z powodu swego 
jubilenszu 320 000 złr. na cele kościelne i inne po­
żyteczne cele.

W odręcznem piśmie wyraził cesarz kardynałowi 
Haynaldowi najserdeczniejsze życzenia i w pochlebnych 
słowach wspomniał o wyjątkowych zasłngach kardy- 
Data około Kośoioła, tronu i państwa, o jego znako­
mite, działalności na polu naukowem, a wreszcie o 
dobroczynności jego, pełnej najdonioślejszych skutków 

Jak nas prasa rosyjska kocha. Korespondent 
paryski Mosk. Wiedom. z powodu najwyższej na­
grody w wj dziale malarstwa, otrzymanej przez p. 
Józefa Chełmońskiego, pisze: „P. Chełmoński jest
Polakiem, którego nazwisko dla Rosji warte i era. 
Otrzymał ou medal honorowy za obraz nie rosyjskiej, 
lecz austrjackiej treści. Przypuśćmy, że jest wielką 
galauterją obdarzyć najwyższą nagrodą nie Francuza, 
ale dlaczegóż ów medat ni j dostał się p. K. Makow­
skiemu ?"

Podarek Ślubny. Mieszkający we Wiednin Grecy 
kaza’i sporządzić wspaniały podarunek ślnbny dla 
grecliego następcy tronu i jego narzeczonej. Jestto 
biurko stojące orygiualnej formy, zawierające artysty­
cznie wykonane akwarele —  przeważnie krajobrazy 
odnoszące się do młodocianych wspomnień publub ć 
się mającej pary książęcej.

900 Szewców przygotowuje strejk we W ie­
dniu.

W obj6dzle gaiowym, który onegdaj odbył się 
w Berlinie na cześć księżniczki Zofji, wzięli u dzia ł: 
ministrowie sekretarze stann hr. Waldersee, amba­
sador Sohweinitz, poseł grecki i dostojnicy dworscy. 
Po objedzie odbył się cercie. Cesarzowa Fryderykowi 
miała na sobie suknię żałobną. Cesarz prowadził 
pod rami<2 księżniczkę Zofję, cesarzowa Fryderykowa 
cesarzowę Wilhelmowę.

Nowa korona pruska. Na rozkaz cesarza 
Wilhelma — doi osi VosS. Zty. —  sporządził jubiler 
dworski, Hnmbert, nową koronę królewsko pruską i 
w ubiegły piątek wręczył ją nłodemu monarsze. 
Wykonana podług rysunku Doeplera jun . z litego 
złota, b ry lan t w i pereł, waży ogółem 3 funty. Same 
brylanty wielkości orzechów laskowych, mają wagę 
750 karatów. Szczególnie piękny i kosztowny jest 
oibrzjmich rozmiarów szafir, oszlifowany en cabu- 
chon, jako jabłko państwi we Pu nad niem świeci 
krzyż z 18 brylantów. Korona ta, zrobiona ściśle do 
objętości głowy cesarza Wilhelma, wywołaje ogólny 
podziw różnobarwnośoią drogich kamieni i kunsztowną 
robotą jnbilerską wszystkich częśoi składowych, jak 
obręcz, uście coniczu itd.

Hoei-Lan-Ki, czyli na nasz język: koło Wapnem 
aakreślone.* „Któż potrafi utaić, kim jest, skoro się 
przypatrzycie jego czynum, skoro zbadacie powody 
jego działania i zgadniecie zamiary jego." Na zdaniu 
powyższem mędrca chińskiego oparty jest dramat, 
omówiony w historji powszechnej literatur świata, 
przełożony na język niemiecki i francuski, a przyswo­
jony obecnie w zwięzłem streszczeniu literaturze pol­
skiej przez p. G. Kohna, wydawcę „Roczników" na 
cele dobroczynne samborskie. P. G. Kuhn wtajemnieza 
nas pracą swą w życie, zwyczaje i obyczaje narodn, 
o którym niedostateczne tylko mamy wyobrażenie,
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• podnosi oryginalną stronę pojęć, wzrosłych wśiód 
obszarów niebieskiego państwa, pojęć obcych ogółowi 
Europejczyków. Tłumacząc pojedyncze ustępy na język 
polski, jak się sam wyraża „częstochowskim rymem“, 
odsłania nam autor ląbek chińskiej poezji, rubasznej 

} wprawdzie, lecz zawsze —  poezji, do której wido­
cznie dostarczyły tematu zjawiska codziennego życia
społecznego.

Przytaczamy tu jeden z dźwięków chińskiej muzy, 
karcąco] kwestje. jakich nie brak i wśród cywilizo­
wanej Europy.

„Urodę moją chwali każdy mąż;
By się zaś wszystkim przypodobać wciąż,
Maluję ja czerwono, albo biało 
Usteczka, wargi i twarzyczkę całą.
N iestety! urok prędko gaśnie nasz!
Kropelką wody niechaj zwilżę twarz,
A z barw, do których oko tak nawykło,
Siad nie zostanie, wszystko, wszystko znikło!“

Przedstawiając w humorystycznem świetle sztukę 
dramatyczną chińską, przeoczył autor „Rozbioru" 
okoliczność, iż rdzeniem dramatu IIoei-Lan-K; jest 
znany nam z biblijnego podania sąd Salamona, w od 
mienną odziany tylko szatę.

Czysty dochód z rozprzedaży dziełka, przeznaczył 
p. G. Kohn na pogorzelców Podhajec, pragnąc przy­
czynić się tern wydawnictwem du nlżenia nędzy. Oby 
zamiar ten pomyślnym Zustał uwieńozony rezultatem.

Bankiet na cześć p. Bolesława Ładnowskiego 
zgromadził onegdaj o godzinie 10 . wieczorem około 
50 osób, które wśród wesołej pogadanki spędziły 
przyjemnie czas do rana. Pierwszy toa t na cześć 
znakomitego artysty wzniósł p. Barącz, poczem na- 
stępywały jedne po drugich. Pp. Walewski, Poliń- 
ski, Fryling, Woleński, Urbański, J. Sadowski, 
Franciszek Konarski, Krogulski, Stef. Siarzewski, 
Wysocki, Woleński itd. wnosili toasty, wywołujące 
szczery poklask. Ożywiona zabawa przeciągnęła się 
do późuej godziny. P. Ładnowski wyjechał wczoraj 
do Krakowa.

Usiłowano samobójstwo. Anna Pawlików, lat 
46 licząca, skoczyła onegdaj o godzinie 6 . wieczorem 
w zamiarze samobójczym do stawu Pełczyńskiego, 
została jednakże w czas wyciągniętą z wody i przy­
prowadzoną do życia. Powodem rozpaczliwego czynu, 
jak p.dała Pawi ków, jest złe obchodzenie się z nią 
kochanka Prokopa Genajły, który przed południem 
omal nie rozbił jej głowy siekierą. Biedna kobieta 
już drugi raz targnęła się na własne życie. Pierw­
szym razem dnia 8 . sierpnia również skoczyła do 
stawn Pełczyńskiego, wciągnąwszy ze sobą do wody 
także swą 10 letnią córkę Bronisławę. Natychmiasto­
wa pomoc nauczycieli pływania ooaliła matkę i cór­
kę. Pawlików odstawiono do głównego szpitala a 
równocześnie policja wdrożyła przeciw Genajle do­
chodzenie.

Bójka na rusztowaniu. Onegdaj wieczorem ro­
botni! y zatrudnieni przy budowie domu (ul. Leona 
Sapiehy 1. 27) Jan Karnowski i Jan Binder wszczęli 
między sobą sprzeczkę. Sprzeczka przemieniła się 
w bójkę i wśród tej Binder strącił Karnowskiego 
z rusztowania pierwszego piętra. Karnowski upadł 
taa nieszczęśliwie, iż musiano go jako niebezpiecznie 
raunego odwieść do szpitala.

Bindera uwięziono. Życiu Karnowskiego zagraża 
niebezpieczeństwo.

A r68Zt0w an0 uwóch niebezpiecznych złodziejów, 
Jana Skowrona i Marcina Woźniakiewicza, którzy 
popełnili onegdaj kradzierz w pływalni wojskowej.

Dyetarjusze magistratu wnieśli obecnie do rady 
miejskiej petycję z prośbą o poprawę ich bytu.

Za podejrzane posiaaanie tłumoka z bielizną, 
aresztowano onegdaj Jana A

Wypadek. Woźnica Józef Jeduoróg pozostawił 
na placu Gołuchowskich konie z wozem bez dozoru ; 
konie się spłoszyły i pędząc placem Krakowskim, 
potrąciły wóz jadący, na którym siedziała Marja Bu- 
dzińika. Uderzenie było tak silne, iż Budzińska wy­
padła z wozu na bruk i odniosła eiężkie skale­
czenie.

Zręczna kradzież. Franciszkowi Topnorowi skra­
dziono onegdaj w szynku przy ul. Kopernika 1. 29 
złoty zegarek z łańcuszkiem wart. 180 zł.

Z pjmieszkania zamkniętego skradziono onegdaj 
p. Wiktorowi Bastarowiczowi, urzędnikowi kolejowe, 
mu, mieszkająoemu przy ulicy Chorążczyzny 1. 14. 
dwa zegarki, złoty i srebuy, pugilares zawierający 
11 zł. i inne drobniejsze rzeczy. Kradzież tę popeł­
niono wcześnie reno, gdy pan B. jeszcze spała, sprawca 
dostał się do pomieszkania zapomooą dobranego klu­
cza. Podobną kradzież popełniono u p. Z. Onyszkie­
wicza w zakł. nar imienia Ossolińskich.

W brutalny sposób obszedł s;ę onegdaj ślusarz 
Ludwik Niżyński (przy ulicy Krętej 1. 3.). Przy po­
mocy czeladnika pobił w straszny sposób terminatora. 
O fakcie tym doniesiono policji, która wdrożyła do­
chodzenie.

Okradzenia „babki" kościalnej. Onegdaj rano 
zgłosiła się do policji Rozal;a Poroszek, „baba ko­
ścielna", siedząca w kościele Katedralnym, z donie­
sieniem,’ że przed trzema laty skradli jej z kufra, 
Kataryniarz Franciszek Neuwer przy pomocy żony 
Julji kwotę 400 zł. Dotycząca przytrzymała sprawców 
kradzieży na gorącym uczynku, jednakże nie zrobiła 
z tego żadnego nżytku i nie doniosła policji, gdyż 
małżonkowie Neuwer obiecali jej, w zamian za skra­
dzione pieniądze utrzymj wać ją aż do śmierci, a po 
śmierci mieli ją własnym kosztem pochować. Przed 
miesiącem zabrali Neuweiowie „bobce" 40 zł. twier­
dząc, iż za to sprawią jej wspanialszy pogrzeb. Cóż 
się jednik stało? Oto wczoiaj wymówili oni biednej 
staruszce pomieszkanie i zagrozili jej na wypadek, że 
gdyby się dobrowolnie nie wypiowadziła — to ją 
wyrzucą przemocą.

JLw6w, * Izby handlowej
dnia 15. października 1889 r.
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Okazuje się, że wdzięczność ludzka bywa rozmai­
tego rodzaju. „Babka" spodziewa się, że policja zmusi 
Neuwerów... do wdzięczności.

Z Heinego.
Serca nasze zawiązały 

Dwu-przymierze ;
Punkta związku tak spełniały 

Ściśle, szczerze:
Iż wraz z nami sprzymierzona 

Róża młoda —
Zgniotła się u Twego ło n a . . .

Jaka szkoda !
K . Sereniawa.

- e ml*
Koncert Ondricka, znakomitego skrzypka cze­

skiego, odbędzie się d. 18. bm. w sali kasyna miej­
skiego. Jesito, jak wiadomo, wirtuoz tej miary, iż 
wszelkie pochwały są zbyteczne. Publiczność nasza
zna go z dwukrotnych występów, które zawsze nie
zwykłem cieszyły się powodzeniem.

Stręczenie sług. We Lwowie otwarte zostało 
w tych dniach przy ul. Halickiej 1. 8 . centralne biuro
sług. Nowość, jaka w urządzeniu tego biura zapro­
wadzaną została, polega na tern, że wynagrodzenie 
pobiera się nie od pewnego jednorazowego nastręczenia 
sługi czy służącego, ale jest stały rcczny abonament. 
Służbodawca opłaca rocznie 1 złr., a biuro obowią­
zane jest dostarczyć mu każdego czasu służbę tak, że 
za zmiany sług w ciągu loku nie opłaca się żadnego 
datku. Urządzenie to przyniesie bezwątpienia ten 
pożytek, że biuro nie będzie stręczyć sług, o których 
może mieć wątpliwość, ażbli *dolne są utrzymać się 
czas dłuższy w jednym i tym samym obowiązku. 
W Krakowie, gdzie p. Lityński jest właścicielem pu- 
dobuegcź biura, zyskało takowe zaufanie publicz­
ności.

W iadomości litsrackis i artystyczno.
Wiadomości osobiste. Duia 12. bm. rozpo­

częła Adolfina Z i m a j e r o w a  w teatrze Nowym w 
War zawle powtórny cykl swoich wesołych występów 
w operetce Planquett’a : „Dzwony kornewilskie."
Kuejer W arszawski donosi, że publiczność wypeł­
niła salę po brzegi, darząc uzęstemi oklaskami wy­
borną artystkę, która była tą wdzięczną, rozpiesz­
czoną, pełną pensjonarskiego dowcipu psotnicą, jaką 
widujemy ją najchętniej.

(S. P .) Z teatru. Oaegdajsze przedstawienie 
na dochód p. Zboińskiego powiodło się znakomicie 
pod każdym względem. Fragment drugiego aktu 
Szekspirowskiego „Lira" tworzył pierwszy punkt 
obfitego programn. P. Ładnowski przedstawił skoń­
czenie imponującą postać królewskiego starca, przy­
pomniał nam owe czasy, gdyśmy podziwiali prze­
pyszną jego kreację w całości tej trajedji. Sćera 
przekleństwa nawet na szerszej publiczności wywarła 
potężne wrażenie. Artyście ofiarowano po zapadnięciu 
zasłony dwa przepyszne bukiety.

Nastąpiła wesoła farsa Labiche’a „Zapraszam 
pnłkownika", w której p. Fiszer znalazł wyborne 
pole, by wykazać w roli Carbonela niewyczerpaną 
#eiwę, humor i komizm równie naturalny jak wy­
kwintny. Dzielnie mu dopomagali pp. Woleński (Ber­
nard), Walewski (Juljussz) i nieoceniony w rolaoh 
sługussw p. Dębicki (Izydor).

Po „Numerze o dwóch łóżkach" odegranym 
wcale dobrze, ukazał się ponownie na scenie p. Ła­
dnowski, by wespół z panią Stachowicz stworzyć 
świetny duet w bluetce Gawalewicza („Guzik")
I  znów grzmiały oklaski bez końca, niestety poże­
gnalne, gdyż znów na czas dłuższy tracimy sympa­
tycznego gościa.

Zakończył przedstawienie akt drugi z „Donny 
Juanity" z panią Bocskaj w tytułowej partji. Ulu­
bienica tutejszej publiczności, miała znów onegdaj 
sposobność przekonania, że sympatja towarzysząca jej 
stale na scenie, nie osłabła wcale.

Teatr był szczelnie zapełniony od dołu do góry. 
Dopisały zarówno miejsca pierwszo- i ostatniorzędne, 
świadcząc o uznaniu, jakiem talent p. Zboińskiego 
cieszy się wśród Lwowian.

Dochód musiał być bardzo znaczny Dokładną 
cyfrę takowego poda zapewne komitet, urządzający 
przedstawienie, do publicznej wiadomości.

Pracownię Ajdukiewicza zwidził w dniu 12. 
bm. aroyksiążę Albreoht. Artysta pracuje właśnie nad 
portretem, przedstawiającym aroyksięcia siedząoego 
na koniu w otoczeniu świty. Podczas posiedzenia 
przybyła do pracowni artysty arcyksiężna Izabella, 
winszująo mu powodzenia.

P. Wł Mierzwiński bawił temi dniami Jub ba­
wić będzie w Magdenburgu, jak to widzimy z krótkiej 
i niedokładnej notatki w Magd. Ztg. z 13. b. m., 
która w numerze t m  donosi, że sprzedaż biletów na 
koncerta pp. Mierzwińskiego, Biiluwa i Ebenscbutza 
idzie tam nadzwyczaj raźnie.

Ruch stowarzyszeń.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie To w. po- 

litechnicznego odbędzie się w środę 30. bm. o go­
dzinie 6 . wieczoiem w lokalu Tcw. (Rynek 1. 30 
I. piętro). Porządek dzienny: Wniosek o zmianę
§. 11. lit. b) statutu Towarzystwa.

Kółku konferencyjne nauczycielskie w Brodach 
wybrało przewodniczącym p. Dobródzkiego, zastępcą 
p. Swisterskiego, a p. Teuvin sekretarzem.

Gospodarstwo, przemysł i ha del.
Dostawy d la  w ojska. Ministeistwo wojny 

rozpisało licytację na dostawę różnych artykułów dla 
uzbrojenia i umundurowania wojska, mianowicie dostar­
czone być mają w większej ilości : kołnierze futrzane i
futra do podbicia dli, dragonów i ułanów (1200 g a r n i ­

turów), — attile fulrem podbite (555 garniturów, — 
chustki do nosa, — fezy z kutasem i bez takowego 
(4200 sztuk), — czaka dla piechoty i kapelusze strze­
leckie, czaka, hełmy i czapki ułańskie, huzarskie i dla 
dragouów, tudzież ozdoby i przybory do tychże (16.410 
sztuk), — krawaty (96.050), rękawiczki (20.500 par), 
szuury i borty, siodła (2990), ostrogi (6600 par) , s trze­
miona (2600 par), munsztuki, łopaty (1400), — siekiery, 
piłki, pilniki, obcęgi, zgrzebła (7000), szczotki (9500), — 
naczynia kuchenne (600), szalki do jedzenia (15.000) 
flaszjfi polowe (22.800), bębny i trąbki sygnałowe (840) 
ezęśei do siodła ze skóry i żelaza, drewniane kołki do 
butów (1SOO kilogramów), kaftaniki wełniane (li4.C60 
sziuk).

Do licytacji tej przypuszczeni będą tylko ci ofe­
renci, którzy artykuły dostarczyć się mające we własnych 
pracowniach wyrabiają. Pośrednicy są wykluczeni od 
licytacji.  Reflektujący na tę licytację, postarać się mają 
wcześnie o certyfikaty uzdolnienia do objęcia liwerunku, 
a to u izby handlowej i przemysłowej, jeżeli mają firmy 
protokołowane, względnie też u władz politycznych, jeżeli 
nie mają firm protokołowanych. Fisemne oferty wnieść 
należy do protokołu podawezego ministerstwa wojny 
w V, ieduiu najdalej do 10. listopada 1889 do godz. 12. 
w południe.

W iedeń  14. pażdz. Na targ przypędzono by­
dła rzeźnego 3174 sztuk opasowego, z paszy 401 sz.uk 
i 1199 sztuk chudego. Razem 4774 sztuk. Pomiędzy temi 
z Galicji przypędzono 299 sztuk opasowych, i 641 sztuk 
chudych; z Bukowiny 584 sztuk opasowych. Ogółem 
przypędzono o 522 sztuk mniej niż zeszłego tygoduia, 
z samej GaFcji zaś 57 sztuk muiej uiż zeszłego tygo­
dnia. Popyt był słaby. Ceny towarów w porównaniu 
z zeszłym tygodniem spadły przecięciowo o 1 złr. Nie 
sprzedano 59 sztuk.

P łacon o : galicyjsko-bnkowińskie woły opasowe po 
49 do 54 złr., za towar p.zedui po 55 do 59 złr. wy­
jątkowo po 60 złr.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* W niedzielę odbyła się pod przewodnic­

twem cesarza rada m in isterja lna , która trw ała 
dwie godziny. Wzięli w niej udział h r. T a a f f e  
i ministrowie B a u e r  i K a l l a y .

* Zaledwie Milan stanął na gościnnym bruku 
paryskim, zaraz podano mu pożądaną sposobność, 
aby się należycie „wygadał". Mianowicie redaktor 
orleanistowskiego 8oleil'u udał się do ekskróla na 
audiencję z prośbą „o wyjaśnienie sytuacji w Ser- 
b ji". Milan —  jak wiadomo — pasjami lubi mó­
wić rozwlekle, to też zawrócił się aż do swojej 
abdykacji, zapewniał interlokutora, że wierzy w 
utrzym anie pokoju na W schodzie, wreszcie zaś 
przeszedł n i  obecne stosunki sw^je do N a t a l j i .  
Ożywiony poglądami rycerskiemi, robił tej kobiecie 
znaczne koncesje. Lecz to osoba chciwa władzy i 
kapryśna, skłonna do przesady i zamiłowana 
w melodramatycznej roli. W dalszym ciągu swych 
enuncjaeyj, nie zawierających zresztą nic nowego, 
potwierdził Milan doniesienie niektórych pism, 
jako on u d z i e l i ł  t e l e g r a f i c z n i e  swego po­
zwolenia na jednorazowe, a l e  t y l k o  j e d n o r a ­
z o w e  w i d z e n i e  s i ę  N a t a l j i  z e  s y n e m  — 
chybaby ona przyjęła warunki jej przez rejencję 
postawione. Ubolewają w końcu, że Europa wmię- 
szała się w ten spór rodzinny, zapewniał Milan, 
iż bynajmniej nie myśli wrócić kiedykolwiek do 
rządów w Belgradzie. W yszedłszy ztamtąd wielką 
bram ą, nie powróci tylną furtką.

* Odwidziny kióla Aleksandra u królowej matki, 
jak donoszą z Bolgradu trwały godzinę. W  czasie od- 
widzin zebrała się liczna publiczność przed mieszka­
niem królowej matki i witała wychodzącego od niej 
króla głośnemi okrzykami. N a twarzy króla malo­
wała się wyraźna radość, że się z m atką mógł zo­
baczyć. Utrzymują, że sprawa praw królowej-matki 
stanie się przedmiąjem narad skupczyny i uregulo­
waną może zostanie zm iarą §. 72. konstytucji. 
Natalja przyjmowała* n siebie deputację stowarzy­
szenia kobiet, która jej wręczyła adres z 300 
podpisami. Na adres ten odpowiedziała Natalja w 
te słowa : „W życiu mojem używałam jedynego
tylko szczęścia w posiadaniu syna, a i z n!m roz­
łączono muie nielitościn ie. Przyjechałam  więc, 
aby go widzieć i żyć z nim. W iem jednak, że się 
to nie stanie bez mozolnych zabiegów i niezwy­
kłych trudności. Ale ufam silnie w sprawiedliwość 
Boga, która góruje nad niesprawiedliwościami 
ludzki-mi i dla tego nie wątpię, że mi jeszcze da- 
nem będzie przepędzać w gronie waszem dni 
szczęśliwe. Dz’ęki więc wam, moje panie, dzięki 
serdeczne!“

(Telegram y *  innych pism ).
Petersburg 13. października. W ładze oświe­

cenia publicznego, zgod iie ze zdaniem departa­
mentu ekonomji państwowej z d. 14. m0rca 1868 
r., rozstrzygnęły doniosłą dla gromad wiejskich i 
gm innych Królestwa Polskiego kwestię zapomóg 
na budowę i reparację domów szkolnych. Do tego 
czasu zapomogi powyższe wyznaczane były z fun­
duszów m inisterstw a oświaty, wymienionych w p re ­
liminarzu budżetowym pod pozycją  nr. 10 art. 2 
Ze względu, że każdy budżet obowiązuje tylko 
przez rok jed e r, wyznaczane zapomogi dla krótkie­
go term inu nie mogły być zużytkowane stosownie 
do przeznaczenia i ulegały umorzeniu. Obecnie wy­
jaśniono, że przyznane na reparację i budowę do­
mów szkolnych tak gm inuych, jako też wiejskich 
zapomogi, w razie niewyczerpania funduszu w cią­
gu roku pierwszego, mogą być przenoszone do 
budżetu następnego. W  tym celu naczelnicy dy-
rekcyj naukowych otrzymali polecenie, zawiadamia­
nia władzy zwierzchniej przed upływem roku finan- 
so w eg ', o potrzebie powtórnego zamieszczenia w 
prelim inarzu budżetowym niewyczerpanego fundu­

szu na potrzeby szkół elem entarnych w rubryce 
wierzycieli skarbu. (K . W .)

Wiedeń 15. października. Od początku 1890 
roku ma wejść w życie przyboczna rada cłowa, 
której zadaniem będzie wydawać opinje w sporach
0 oclenie towarów zagranicznych, których roz­
strzygnięcie przysługuje m inisterstwu handlu. ( G. L ,)

Buda-Peszt 15. października. W edług preli- 
miuarza budżetowego, rozdanego posłom, wynoszą 
ogólne dochody 355,259.247 zł., ogólne wydatki 
355,663.646 zł., deficyt zatem wynosi 404.399 zł. 
(G. L.)

Paryż 14. października. Król Milan zwidził 
na wystawie oddział serbski, gdzie go przyjęto z 
niezwykłą uroczystością ( W. Tagbl.t.

Palermo 15. października W  bankiecie 
urządzonym na cześć Crispiego wzięło udział 189 
senatorów i deputowanych. — Crispi miał mowę 
mniej więcej tej t r e ś c i : „Mnsimy stawić czoło
wszystkim tym, którzy czy to z dołu czy z góry 
chcieliby zniszczyć naszę budowlę polityczną. 
Kościół może iy ć  pewnym zupełnej swobody w 
wykonywaniu religijnych obrzędów i w wykony­
waniu swych praw. Zwalczać należy wszelkiemi 
siłami stronnictwo międzynarodowej republiki i 
stronnictwo anarchistów, a w tej walce nie po­
winno się zostawiać monarcbicznego rządu bez po­
parcia. Zerwanie stosunków ekonomicznych z F ra r-  
c j ą , jest faktem niezawisłym ani od naszej woli, 
ani od naszej polityki, iest to tylko następstwem 
przyjętego ogolnie we F rancji systemu ganienia 
tego, co my wystrzegamy się ganić".

Odpierając zarzuty, jakoby zagraniczna poli­
tyka W łoch była pyszałkowatą i prowokującą — 
rzekł C risp i: — „To, co się zrobiło, potrzebnem 
było dla wielkości, a jeszcze potrzebniejszem dla 
istnienia W łoch. My i nasi przyjaciele i sprzymie­
rzeńcy popieramy młode narody w ich rozwoju, a 
w europejskiej polityce w eje duch liberalizmu, 
który dozwala narodom być panem swego losn. 
Nasza polityka dozwala nam tak samo jak  Anglji
1 pierwszym mocarstwom kontynentu stanąć w 
obronie pokoju, nasza polityka przyprowadziła 
cesarza W ilhelma do włoskiego Rzymn, ona zró­
wnała nas z obu naszymi sprzymierzeńcami i ona 
służy takim sojuszom, które mają w Europie za­
pewnić poszanowanie prawa. W łochy nie m ają ża­
dnych agresywnych celów, a nikt nas n ;e napada, 
dla tego, że jeseśmy silni i mamy silnych sprzy­
mierzeńców." (G . L.).

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 15. października. W edług Tagblattu 

bawił ks. Ferdynand w Paryżu incognito już od 
dwóch dni, a dzisiaj przebywa już w A ustrji u 
matki.

Wiedeń 15. paź Iziernika. W Styrji odbyło 
się z powodu rozpisanej oferty na dostawę 48.000 
par butów dla wojska kilka zgromadzeń rzem ieśl­
ników, trudniących się wyrobami ze skóry. Na je- 
dnem z nich, po gwałtownych wycieczkach prze­
ciw ministerstwu wojny, postanowiono odnieść 
się wprost do cesarza z prośbą, aby warunki do­
stawy zmieniono w tym kierunku, iżby dostarczyć 
się mające obuwie mogło być nie szyte, ale koł­
kowane.

Berlin 15. października. Dzienniki stojące w 
bliższych lub dalszych stosunkach z rządem m il­
czą ciągle o wizycie carskiej. National Ztg. za­
znacza natom iast dobitnie, że Niem cy były zawsze 
skłonne Jo wspierania słusznych interesów Bosji 
na półwyspie bałkańskim .

W Berlinie panuje ogólne przekonanie, ie  
zjazd cesarzy wpłynie na polepszenie stosunków 
z Bosją

Berlin 15. października. Kanclerz i H erbert 
Bismaik otrzymali od cara portrety, oprawne w 
brylanty.

Bruksela 15. października. W półuocnyeh 
granicznych departam entach Francji, liczba bastu- 
jących górników w kopalniach węgla wzrosła do 
20.000 . B łąd skonsygnował wojsko, gdyż robotnicy 
przybierają groźną postawę.

Sofia 15. października. Gdy policja skonsta­
towała, że Dołgoruki miewał podburzające mowy 
w których powołując się na upoważnienie cara, 
wzywał do wypędzenia ks. Ferdynanda, udał się 
Stambułów do konzula zastępującego RoBję z 
prośbą, aby skłonił aw anturnika do wyjazdu, co 
też nastąpiło.

W iedeń  14. października. Giełda wieczorna : Kre­
dyty 305'37. Liiuderbank 246 40. Lo.ubardy 125-37. Weg. 
złota renta 99-80.

Buda-Peszt 15. października. Z dość w iary­
godnego źródła dowiaduję się, że wkrótce zwo­
łane będą we W iedniu w s p ó l n e  n a r a d y  
m i n i s t e r j a l n e ,  których przedmiotem ma 
być z a p a d ł e  j u ż  p o s t a n o w i e n i e  mo  
n a r s z e  c o  d o  n a s t ę p s t w a  t r o n u .

Nieliczna grupa posłów ze skrajnej lewicy, 
zamierza opuścić szeregi tego klubu i utworzyć 
odrębną i nową frakcję opozycyjną. -

Rzym 15. października. Prezes gabinetu 
C r i s p i  i m inistrowie Z a n a r d e l l i ,  B r i n i  
B e r t o l e  V i a l e  udali się przed trzema dniami 
w towarzystwie kilkunastu posłów do Neapolu. —

Z powodu deszczów Adyga pod W eroną w ez­
brała i zagraża wylewem okolicznej ludności.

Belgrad 15. października. M inister spraw 
wewnętrznych zarządził w y d a l e n i e  ze stolicy 
tutejszych korespondentów Standarda  i Daily  
News, a to za rozszerzanie nieprawdziwych i te n ­
dencyjnych wiadomości.

Petersburg 15. października. W ielki jałm n- 
żnik armji rosyjskiej rozesła ł do podwładnych mu 
popów wojskowych okólnik,J w którym ich usilnie 
upomina, aby starali się jak  najpilniej szerzyć 
d u c h a  r e l i g i j n e g o  wśród wojska. W  tym 
też celu m aią być odbywane w koszarach n a b o ­
ż e ń s t w a  w i e c z o r n e ,  a każde uchybienie 
przeciw temu obowiązkowi karane będzie surowo.

Stambuł 15. października. W tutejszych poin­
formowanych sferach krążą pogłoski, że wraz 
z cesarzem W ilhelm em  przyb dzie tu i król 
grecki.

Hamburg 15. paźlziernika. W edług cstatnich 
nadeszłych tu relacyu rozbiło się w zatoce meksy­
kańskiej skutkiem orkanu 19 okrętów.

Wiedeń 15. paźiziernika. Strossmayer ma tu 
przybyć, aże ty  cesarzowi przedstawić krzywdę, 
jaką wyrządzono mu niesłuszną sekw estracją dóbr 
biskupich i wyjaśnić węgierską intrygę.

Ślub arcyksięcia Salratora z donną Blancą 
Kastylijską odbędzie się 24. bm.

paryż 15. października. B ida ministrów uchw a­
liła zamknąć wystaw^ dopiero w dniu 6 . listopada, 
a nie, jak pierwotnie zamierzano, już 31. bm.

Sztokholm 15. paźlziernika. M inister stanu 
B i l d t ,  m inister spraw wewnętrznych K r u s e n -  
s t j e r n a  i radca stanu L o v e n  ustąpili ze swych 
stanowisk. Następcami ich  są : bar. A c k e r- 
h j e l m ,  gubernator prowincjonalny G ro  11 i se­
kretarz kantoru długów państwowych W i k b l a d  
M inistrem  spraw zagranicznych zamianowany do­
tychczasowy poseł szwedzki w Paryżu L e w e n- 
h a u p t .  Krusen ijerna został dyrektorem  poczt a 
Loven prezydentem trybunału państwowego.

Nowy Jork 15. października. W stanie Sonora 
zostały dwie kompanje wojsk meksykańskich w cza­
sie rzecznej kąpieli przez I n d j a n  n a p a d n i ę t e ,  
i w p i e ń  w y c i ę t e .  Zwłoki pomordowanych zna­
leziono zmasakrowane w sposób okrutny. Rząd me­
ksykański w ysłał korpus z 4000 żołnierzy w f o- 
goń za Indjanam i, którzy po dokonaniu tego na­
padu zbiegli w lasy Arizony.

Paryż 15. paM ziernika. P ism a tutejsze dono­
szą, że wiadomość, jakoby ks. K o b u r s k i  miał 
się żenić z córką hrabiego P a r y ż a ,  jest zupełnie 
zmyśloną.

W iedeń 15. października. Giełda zbożowa. Peze-
niea na ie-ień 8 53, na wiosnę 9 05.

o l j  L w o w a
dnia 1-5. psździernika 1989 r.

H OTEL ŻOR^A. J .  Jaroszyńska, z Błndnika. O. 
Maubach, z Wiednia. S. Wysocki, z Jasieniey. H. Sie- 
lecka, z Tarnopola.

H OTEL FRANCUSKI. K. Zaremba, z Podbajee. F. 
Gniewosz, z Nowosielicy. Hr. P later, z Sądowej Wiszni 
A. Goronowitz, z Rosj'i. Wurst, z Kosora. I. Kellerman, 
z Kańczugi.

H O TEL ANGIELSKI. Dr. M. Korol, z Żółkwi. F. 
Stanek, z Wiszeuki. J .  Kraus, z Sokala. W. Jaworski, 
z P rzem jś la  J  Swaryczewski, z Tarnopola. E  Podoski, 
z Rosji.

H OTEL WARSZAWSKI, K. I. Zipser, z Hohen- 
bach. M. Jaworski, ze Seraj«wa. B. Szeferowa, z Zło- 
czo t.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji a  & do natu ralnej w ie l­

kości, wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I U p n n o h a  Lwów

fotograficzny *• I 1 C I I I I C I  <1; Akadeozicka 18*

Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich studjów w cborobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekoudarjusz szpitala we Wiedniu (allgemsines Ł ia c  
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho­

robach organu trawienia (żołądkowych), 1752
od godziny 9 -10 i 3— 5.

(Jlica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawol.

h>r. T e o f i l  S t a c h  le w ic z ,
lekarz specjalny do chorób 

p ł n e ,  g a r d ł a  i n o s a ,  ISA
 ordynuje od 3—5 — plac Marjaeki, 1. 8.______

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Z okazji śmierci b. p męża mego doznałam tyle 

dowodów współczucia z różuych stron, że uie mogąc ka­
żdemu z osobna złożyć należne podziękowanie, czuję się 
spowodowaną w tej drodze wyrazić wdzięczność wszyst­
kim przyjacizłom, kolegom i znajomym zmarłego, którzy, 
bądźto uczestnictwem w pogrzebie, bądź w inny sposób, 
okazali nam współczucie w nieszczęściu naszem.

Z o fja  M a rk h e im o w a  
19'1 z dziećmi.

I>r. JJLH B O S IK B ,
b. asystent Lliniki połoźn. ginek Uniw. J„g., lekarz 

chorób kobiecych i akuszer,
powrócił, (ulica W ałowa, 11.) 1900

Kurs giełdy wiedefiakiej.

W lia u a ,  dni* 15 p a ż c U ie rn ik a  1899 r. 
( g o o i .  2  a i i i  —  p o  p o łu d n iu )-

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r a y s tw a  g ó rn ło a e g o  . •
„  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  f
i i  B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k ie g o  « • •i, U n l o i b a n k u  . . . « « •  ,i k o le i  K a r o la  L  id w ik a  • « »
u  k o le i  p ó łn u c n o j
„  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b f d y )  * »
i ,  k o le i  A lfó d z k ie j  . . . .  a
i ,  k o le i  p a ń s tw o w e j  ............................................
„  k e le i  lw o w s k o - c s e m lo w ie c k le j  .i, k o le i  w ę g ie rs k o -p ó łn o e n u -w s c h o d n ie j  

L o s y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  t u r e c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
Ghblfoyjskie o b n g a c je  in  Icm n  ea  y jn e  , 
A k c je  k o le i  p ó in o c n o - s a c h o d n .  ( li t ,  B . K lb e iL a ł)
L o s y  r e g u la c j i  C isy   ............................................
A k c je  B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro n n y o h
Renta węgierska złota ć -p ro o .  ,
A k c je  B a n k v e r e in u  . . . . . .
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  .  •  • • •
L o s y  p r e m io w a n e  w ę g ie r s k ie  • .  •
A k c je  k re d y to w e
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik u  . . . .  
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  .  •  - •
N a p o le o iu lo r j  . . . . . . .

B e r lin ,  d n ia  16. p a ź d z i e r n ik a  i8 8 9  r .  
(godz. 2  to in . — p o  p o łu d n iu ) .

R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y .............................................
A k c je  a u s t r j a c k i e  k r e d y to w e  . . . .
A k c je  k o ie i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
A u s t r j a c k ie  b a n k n o ty  . . . . . .
A k o je  k o l d  p o łu d n io w e j  ( L o m b a r d y )
Rosyjska poiyoaka w s c h o d n i*  . , ,  .

d a ls ie j-  % d n ia  
po p rze*
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R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
w a i n y  od  d n ia  1. P a ź d z i e r n ik a  1889 r .  p o d łu g  z e g a r u  lw o w s k ie g o .

Do Lwowa przychodzą :
ę K r a k o w a  . . . »  
z P o d w o ło c z y s k  .
n „  n a  P o d z a m c z e
z B u d a p e s z tu ,  M u n k a c z a ,  Ł aw o *  

c z u e g o , S u c h y ,  C h y ro w a  i S t ry ja  
z S u c t y ,  C b y ro w a , S t ry ja ,  H n - 

s ia ty n a  i S t a n is ła w o w a  . 
z  b u d a p e s z tu ,  M u n k a c z a ,  Ł a w o -  

c z n e g o ,  F tró& e, C h y ro  w a , S try *  
j a ,  U u s i a ty n a  i  S ta n is ła w o w a  

z S u c z a w y , C z e rn io w ie o  i S ta  
n i s ła w o w a  . . . .  

z  B u k a r e s z tu ,  J a s s ,  G ze rn io W lec , 
H u s i a ty n a  i S t a n is ła w o w a  

z  B e łż c a , z a k z  R a w y  ru s k ie j  
( w to r e k  i p ią te k  

z B e łż c a  i S o k a la
Ze Lwowa odchodzą;

d o  K r a k o w a ,  
do  P o d w o ło o iy s k

n e  P o d z a m c z a
d o  S t r y j a ,  C h y ro  w a ,  BtrdAe 

Ł a w o c z n e g o  M u n k s c z * .  wu  
d a p e s z tu .  S ta n ia ł ,  i  B u a la ty n a  

do  e t r y j a  C b y r o w a ,  S u c h y  
d o  S t r y j a .  C h y ro w a  S u c h y ,  

Ł a w o c z n e g o  M u n k a ^z a ^  B u ­
d a p e s z tu ,  *• t a n ia ła w o w a  i Bu* 
s ia ty n a  . ■ ■

d o  S ta n is ła w o w a  r z o r n i o w ie c ?
J a s s .  B u k a r e s z tu  i H u s ia ty n a  

do S ta n is ła w o w a ,  C z e rn io w ie c ,  
J a s s  i B u k a r e s z tu  . 

do B e łż c a  i S o k a la  .  
do  R a w y  ru s k ie j  (co p i ą tk u )  . 

„ „ n (c o  w to r k u )  .

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwowych W Gali 
oji( nabyó moiuą w kaadąj atacjl po oeule 0 ot, za sztukę

P. p o sp . P o c ią g P o c ią g P o c ią g
w zg ). osobo* o s o b o ­ m ię s ta

k u r je r . w y w y n y
4*03 8*50 9 * 2 8 7 1 8
2*20 3 * 1 5 ,1 ' - 7 * 0 0
2-08 * - 3 S ) B 6 ‘a a

S-26

3*36

1 2 -O S

6-55

* • 0 5 2-00

10-10
B-53

2*26 4 * 2 0 7-SO „ 8 * 8 0
4*11 9-52) y 1 0 J 5
4-22 10.23) P 1 1 * 0 8

5 * 5 0
1 0 2 0

8 - 4 5

9 1 6 10-13

4-25
7-49
2-44
5*01

g r u b s m i l ic z b a m i,  e i n i u | a | ą  p o r^

C e n y  z b o ż a
z dnia 15. października 1889 r.

1~ Lwów | Tarnopol | | Ł
,•75 8 30 7*50—8 15 7’25 - 8*— 7 75 -8*45 
670  -7-10 6 5 0 - 6  85 — - 6  75 -7 10
0 _  _ 8 — 6 ------ 7-50 6 ------- 7 50 6-----'8—
6-26 6 75 6 00 6 50 5 -8 0 -6  4u 6*25 6 75
6 50 10 —'6 00—9 — 6-------9 — 6 50 10 —
5 15 -5*50 4 80 5 25 —*---------— — —
15-5016-60 16 —16 25 15 7516—  16-50 6 80

T azenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owiea 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konica ozer.
Konicz biała 
Konicz. izw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr 20 — do 40 —.
Okowita a  10.000 litrów pro loco Lwów złr. 11-25 do

Dr. KAZIMIERZ KRYGOWSKI
iMsa f  spratacl karna

mieszka we Lwowie, ulica Trzeciego M aja l. 10.

Docent uniwersytetu 1894
D r. G USTAW  P IO T R O W S K I,

lekarz chorób nerwtwyeh 
ordynuje od godz 3. do 5., ul. Akademicka I. 5, I  p.

WizecU nauk lekarskich 
Dr. E M I L  L E B E D O W I C Z

po odbyciu kilkuletniej praktyki szpitalnej jako sekun 
darjusz kraj z ‘k .du położnic, tudzież jako sekundarjuei 
i zastępca prj marjusza na oddziale chorób chirurg, i we. 

wuętrznych w szpitalu powszechnym we Lwowie 
osiatfł w Kołomyi.

Ordynuje od godziny 2. — 4. popołudniu.
Rynek, dom p. Kntpyera. 188(

1175
Usposobienie niezmienne.

‘ I

llustrow czasopisma humorystycznego

„SM IG U S” N r. 20.
wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini­
stracji „D z ien n ika  P o lsk ie go " (plac Marjaeki 
1. 6), w „B iu rze  dziennikńw“ , w trafikach  

i księgarniach.
W  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  T.wowie 

w y n o s i  L tli*., n a  p r uti i n c ji  1  z łr .  * 0  ef. G en#
egzemplarza 20 et. 'fpa



DZIENNIK FULSjsI z  dnia 16. Października 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Matjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jaF 
najszersze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposón wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Dolskiego

Donies ien ia  rozmaite.
po l ' / i  cen ta  od w yrazu.

Kto zna Przybylskiego, ten z pewnością 
przyjdzie po wędliny do niego.
Smaczne i zdrowe w yroby najta­

niej w składzie w ędlin  Przybylskiego, 
ulica Krakowska 3, obok handlu Wielm. 
Justjana. Na prowincję wysyłam odwro­
tną pocztą. 624

F u n t  s z y n k i  ty lk o  8 0  ct.

T ekcje m alow an iu  na aksamicie, 
L-i drzewie, a tłasie, i t. p. udzielają T. 
Janiszewskie, ulica Pańska 1. 11, I. p ię­
tro. Przyjmują także obstalunki. 677

W ieńce grobowe z kwiatów sztu­
cznych, własnego wyrobu po et. GO, 

80, złr. 1, 1-20, 1-50, 2, 2\50, 3, «, 5 
i YTjżej za zaliczką odwrotnie wyseła : 
J. M. L i p i ń s k i ,  w Stryju. PP. kupcom 
cena zniżona. (j69

■fortepian
r  stanie o przyjemnym

do sprzedania w dobrym 
* yjemnym dźwięku ulica 

Kopernika 1. 30. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu.

U o r t e p j a n  do wypożyczenia, Rynek, 
-T 12, pierwsze. 675

K ilkadziesiąt 
pastewnych

1. 43.

cetnarów bnrakAw  
sprzedam. Zielona

679

W pisy na cytrę codziennie. Szkoła Mań­
kowskiego, Koralnicka 8. 651

Do sprzedania kam ienica.
mość : ul. Bema 17. Sudlicz. 668

W iado-

Eleganeki jednokonny e k w i p a i  do 
sprzedania. — Bliższa informacja u 

odźwiernego Brajerowska 10. 591

T a j ą t e k  OuO morgów w jednej par- 
1 ee'i obsiany wraz z inwentarzem 

z dobremi budynkami mile od większego 
m i a s t a  położony jest za cenę 45.000 do 
s p r z e d a n i a  dłag w kwocie 15.000 złr. 
może być przyjęty. Wiadomość u WP. 
Sakowskiej w zabudowaniu Bernardynów 
z a s i a g n a ć  można.

Personalcred it zu 6 Pereen t erhal- 
ten pzompt und discret Beamte, Offi- 

eiere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jahrl. Wobnung 
besitzen, auf ,/*-jiihrige oder 25 monatl. 
EatenzaMungen. Adresse J .  G elb ,  Bu­
da,,est, Seminargasse 10. Bebufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarko beizulegen. 562

M ag is te r  fa rm ac ji poszukuje u- 
I tJL mieszczenia. — Łaskawe zgłoszenia 
poste restante E. S. Stary Sącz. 674

a

Kuracyjne W I N O G R O N A  Feslawskie
szczepu w łoskiego

poleca 1736

Handel KAROLA B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Yl/yprzedąje
W  B I C Y K L E  r

. . d o  15. października 
BICYKLE pozostałe z ostatniego 

sezonu bardzo tanio. H. Niemetz, Lwów, 
Sykstuska 24. 673

T utki cygaretowe z
francuskich papierków

doborowych 
Cartouches, 

Ananr.s, Arabie, Abadie, Dorobantli i in ­
ne poleca fabryka tutek cygaretowych 
K a ta r z y n y  P ta e zy ń sk ie j,  Lwów, ul. 
Krakowska 1. 5. 671

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie cd wyrazu.

L .  M A R E K
Rynek 1. 9. 1729

Pierwsza koncesjonowana

SZK O ŁA  MUZYCZNA
N au ka  gry na  fortep jauie

w III. oddziałach, od początków do wy­
doskonalenia gry.

N au ka  śpiewu solowego.
Nauka zasad muzyki i Larmonji. Nauka 
deklamacji i mimiki, nauka śpiewu chó­
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę­
pów operowych na scenie i koncertowych.

G ł ó w n y  s k ł a d
fortepjanów, pianin i organów z najlep­
szych fabryk wiedeńskich, kerlińlkich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsze. Ułatwienie nadzwyczajne dla ku­
pujących, Także możebne w ratach  miesię­
cznych po 15 z ł .— Również wypożyczalnia 

instrumentów i zamiana za używane.

OGŁOSZENIE
Sukna czysto wełniane zwane łańcuckie na bundy, kurtki 
myśliwskie itp., grube koce z czystej wełny owczej, jako 
derki na konie i do nakrycia za 180 ctm. długości w cenie 

od 1 złr. 90 ct. do 7 złr.
p o l e c a :

Dyrekcja Towarzystwa dla handlu skór, sukna i wyrobów 
tkackich w Łańcucie. 1784

o o o o o o o o o o o o o o o o o o

j j  WINOGRONA F e s M e  t a p j
1625

3 poKoje z balkonem, przed- 
garderóbka i kuchnia, także 

stajnia na 2 konie. Ulica Zyblikiewicza 
(Stryjska) 39. 678

Salon,
pokój,

Ul i c a  P a ń s b a 1. 11, 4 pokoje, 
yża, garderoba, kuchnia, front, I: 

piętro, balkon, zaraz do najęcia. 670

4 p o k o j e ,  przedpokój, kuchnia z wo­
dociągiem do wynajęcia od 1. listo­

pada. Ulica św. Mikołaja 1. 15. 672

Pom ieszkanie na I. piętrze 5 pokoi, 
kuchnia, piwnica, strych od 1. listo­

pada. Ulica Dominikańska 1. 5.

Za k ład  ga lan terr jno .fn tro li- 
gatorsk i i w yrób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartouts) Jana  
K ostiuka. we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie  
roboty w zakres tego zawodu wcho­
dzące.

^  pokoje ze spiżarnią i przynależy 
ia. Hetmań-tościami zaraz do wynajęcia, 

ska 22. 617

6 A  pokoje z przyna'eżnościami.
ą P o m ie s zk a n ia  k a w a le r ■

sk ie . P o kó j i  k u ch n ią . S ta jn ią  i  
w o zo w n ią  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a , Bra • 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

o dwóch frontach przy najpryLcy- 
palniejszej ulicy w  śródmieściu poło­
żona est z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłcszenia przyjmuje Adm inistracja 

D ziennika  Dolskiego. 1831

W ie lk i w ybó r

artykułów chirurgicznych
poleca

Józef Hanke
we Lwowie. 1S75 1

Młyn amerykański wodny,
najnowszej konstruucji, w Z u s z y c a c li, 
oddalony od st.oji kolejowej Mszana pod 
Lwowem, 5 kilometrów, a od gęści ii-l a 
murowanego 2‘/, kilometry, jest od 1. 
listopada 1SS9 do wydzierżawienia. — 
Bliższa wiadomość w kancelarji zarzidu 
głównego dóbr Arcybiskupich, ulica Czar­
neckiego, nr. 32. 1S92

D o  p o l o w a n i a !
Śrut,  lotki i kule.

Tłuszcz  do sm a ro w a n ia  broni.  
Smaro wid ło  nb p rze ma k a l n e  

na obuwie
n 1S75 f

Józefa Hankego
w e  L w o w i e ^

:ro Jm
 •* "3 '

fa r w a  fabrjfKa czeko lada  !ŁjilltoLCt LWÓMt

K A K A O
(odtłuszczone proszkowane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło j^bo przetwór dje- 

tetyezny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROW A FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3.

Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz­
kach blaszanych 8  z ł r .  8 0  C t .

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego. 1363

Hotel Europejski 1020
Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych I
irebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędn yi b fabryk krajowych. Uskutecznij 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany

uprz. fabryki

REGEBHARTA Ł RAYHAHSA
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 1659

1
RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie lnianne wyroby
polec, najtaniej handel

JAM we
C e o y  h u r t o m u e  : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, restauratorom, 

dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych- I

Maryazelskie » 
K r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

znakomicie działająca 
na wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.
N ie z ró w n a n a  p rz y  

b ra k u  a p e ty tu , s ła b o śc i 
ż o łą d k a , w zd ęc iach , 
k w a ś n e m  o d b ija n iu , 

k o lk a c h , k a ta r a c h ,  żo­
łą d k o w y c h , z e a g a c h , 

źół ta cce , o b m ie rz ło śc i 
i w y m io ta c h , b ó la ch  
g ło w y  ( je ż e li ce p o ­
ch o d z ą  z  ż o łąd k a ) , k u r -  

__ . . c z a c h , z a tw a rd z e n ia c h ,
M a rk a  o c h ro n n a , p rz e ła d o w a n iu  ż o łą d k a  

p o tra w a m i i n a p o ja m i, Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem  40  ct., podwójnej 70 cent. 
G łó w n y  s k ła d  w  a p te c e  Karo la  Brady w Kro- 
mieryzu (K re m s ic r)  n a  M o raw ic  w  A u s try i.

O strzeżen ie ! P ra w d z iw e  M a ry a c e ls k ie  
k ro p le  żo łąd k o w e  b y w a ją  cz ę sto k ro ć  fa ł­
sz o w a n e  i  n a ś la d o w a n e . W dowód prawdzi­
w ości ty c h  k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  f la sz k a  
by* o w in ię ta  w  t o p a k o w a n ie  cz e rw o n e , 
z a o p a trz o n a  powyżej um ieszczonym  znakiem  
ochronym , a  p rz y  k a ż d e j f la sz cze  z n a jd o w a ć  
s ię  p o w in ie n  p rz e p is  u ż y w a n ia  k ro p li  z 
w z m ia n k ą , i e  d ru k o w a n y  je s t  w  drukarni 
H. G u ska  w Kromieryźu (K rem sic r) .

Maryacelskie
.  , .  -  s k u tk ie m  uży-

n i 2 T i m  w an c  p rz y  z a t­
or O  .  w a rd z e n iu  i

przeczyszczające. s a Ą
d la te g o  z w ra c a ć  n a leży  u w ag ę  n a  p o b o cz n ą  
m a rk ę  o c h ro n n ą  i p o d p is  a p te k a r z a K . B ra d y  
w K r nnii ryżu . ( 'o n a  je d n e g o  p u d e l k a 20  ct., 
r u lo n y  po c p ud . 1 złr. Z a  p o p rz e d n ie m  
naflw sia iiiem  n a le ż y to śc i k o s z tu je  1 ru lo n  
złr. 1.20. 2 ru lo n y  złr. 2.20, .‘1 ru lo n y  złr. 3.20  
o p la tn io .

M a ry a c e ls k ie  k r o p le  żo łąd k o w a  i m a ry a ­
c e ls k ie  p ig u łk i  p rz e c z y s z c z a ją c e  n ie  są 
ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m n ic z y m . Czyści 
s k ła d o w e  ty c h ż e  są  p rz y  k aż d e j lia sz c e  lu b  
p u d e lk u  w opisie użycia w y m ie n io n e . O  q Prawdziwo M aryace U U e  krople lub pigu łk i

Prawdziwo do nabycia : Lwów: apt. 
J .  Beiscra, £1. Blumonfelda, Piotra Gail- 
hofera, K. Krzyżanowskiego, Dr. P. Mi- 
kolascha, J. Piepesa, Z. Ruekera, K. 
Sklepińskiego, J .  Wiewiórskiego, A r­
nolda Rappaporta . — Bełz: apt. Gros­
sa. — Bobrka: apt. Balbiny Międlickiej 
Brzeżany : apt Ad. Dursta, J. W. Lobo- 
sa. — Buczacz: apt. K. Lewickiego. — 
Czortków : apt. L. Nossa. — Dolina: apt 
Traunfellnera. —Drohobycz: apt. Aieh- 
miillera, P. Partykiewicza. —  Glinia­
ny: apt. A. Hełm a. — Husiatyn: apt. 
Czerskiego, apt. Piekarskiego — Je­
ziorna: apt. J a n a  Czemeryńskiego, apt. 
Zahradnika.— Jeziorzany: apt. A. Kra- 
ińskiego,— Kra.tońiec: _pt. Filj.  W a l­
czaka. Kamionka Strum lłow a: apt. Ka­
rola Piepesa, apt. Karola Pilewskiego. 
Kopeozyóoe: apt. Redera. — Mosty 
wielkie: apt. J  Żolińskiego.— Mielalca 
apt. Krokowskiego. — Nlemlrów: apt 
Przedrzymirskiego. Olesko : apt. A. Ko- 
flera.— Przemyślany : apt. Emila B ara­
nowskiego.— Radzleohów: apt. Jaśkie­
w icza.— Rozdół: apt. Ludwika Mierz­
wińskiego. — Sambor: apt. J .  Ale- 
ksiewieza, K. Mareseha.— Staro miasto: 
apt. Ad. Palucha. — Sokal: apt. Eug. 
Wysoeza lskiego. — Skole: apt. S. A. 
Lechowskiego.— S try j: apt. Chalbaza- 
ny’ego, W. Komorowskiego. — Skała: 
apt. Wojciecha Rogalskiego. — Turka . 
Zygm. Kozickiego.— Tarnopol: apt L 
Fleischmanna, F r .  Jamrógiewiiza. — 
Złoczów: apt. Peteschi.  apt. A. R ap ­
paporta. — Zurawno: apt. Józ. L. To­
maszewskiego. — Zborów : apt. Rap 
p iporta. — Zbaraż: apt. J.  Kruba

wprost z Feslau
utrzymuje codziennie świeży transport i wysyła ^

Włosko-Tyrolska Owocarnia 0
F R Y D E R Y K A  SCHLEICHERA 0

w e  L w o w ie , r ó g  n i. S y k s tu s k ie j  l  2 . Q  
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Handel sukna i towarów wełnianych modnyuh
pod firmą: 12 <3

Jan Wallach i
we Lw ow ie, Bynelc liczba 33.

R ok  założenia 1841.
P ole ca  ma te r j e  zimowe w n a j now sz yc h  deseniach,  
czysto w e ł n i an yc h  po bardzo p rzys tępnych  cenac h  

i daje do wiadon  ości,  że próbki  s* zawsze p rzygo ­
towane i na  każde żądan ie  f ranco się doręczają.

J e d y n y  s k ła d  n a  G a l ic ję  w s c h o d n ią !  B u k o w in ę .
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patentowane auton-styczne sprężyny ulepszone d o  zam ykania  d rzw i ,  za pomocą 
ciśnienia powietrza, do użytku po domach, zakładach prywatnych i rządowych, 
kościołach itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach

BOLESŁA W  CYBULSKI,
właściciel składu towarów żelaznych, przy placu Marjackim 1. 5, (Hotel Francuski) 

obok p. Tegischera we L w o w i e ,
Tudzież poleca wyborne S Z A T K O W N I C E  do kapusty o 2, 3, 4 i 5 nożach.

BADEN pod WIEDNIEM
Sezon zimowy.

Począwszy od 16. Października aż do rozpoczęcia sezonu letniesro 
urządzoną jes t odpowiedsia wszelkim warunkom m ejonalne| kurac ji 
kąp ie low ej w zim ie k ąp ie l osobna I w p ó lu a  Antona od
7. rano do 1. w p.łudnie do użytku. K ąp ie le  połączone są z po­
ko jam i dworu książęcego zapomocą ogrzewanych ganków.

Ceny szczególnie m ierne. — Ogrzany i udekorowany deptak. — 
Wiadomości udziela: Z a r z ą d  m ie jsk ic h  k ą p ie li.  113

ar8"
A
X

KANTOR W Y M IA N Y
c. k .  n p rz y w il .  g a l ic .

i
A

k u p u je  i  s p r z e d a je  
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod w arunkam i najp rzystępn ie j szem i

{jl 5°|o L isty  hipoteczne,
jako te i

51o Premiowane Listy liptetzue,
Ni które w edług praw a z dnia 1 . lipca 1868 (Dz. P . P . 38 N r. 93)

^  5  j  n o i n r w i l  ł i A o ł n n  rw / I r .  1  j  c r r i ł J r t i o  1 1 w m n ł r o  ¥7 Ó  l l ł f f ł u  łf A

i8‘
najw yż. postan. z dnia 17. g rudn ia  1871 r., m ogą być użyte uo

skich, wojskowyeb, n a  kaucje służbowe i w adja ^
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych , kaucyj m ałżeń-

w  s ą  " W *  d . o  1 0

“ ■ W szystkie po lecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło-

X c /n ie  po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji. 1011 L"j

R e g e n e r a t o r  W ł o s ó w
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S. A .  A l l e n
przy w ra ca  w lbsom  s iw y m , szp ak o w atym  i sp ło w ia ły m  koh>r, 
p o łysk  p ie rw o ln y  i p iykn o sc m łodzieńczą . O d n a w ia  u:li 
żyw o tn o ść, sił'-: i d z ie ln o «: porostu . S p ę d y  a łupież w  krótk im  
czasie . ] i* ttn  p rep arat niem aj.ący rćiw m ^o sob ie . W y d a je  
zapach  w y k w in tn y  i d e lik a tn y . W y s t r z e l ić  sic  pod ro b icn  
i n aślad o w n ictw a .

F a b ry k a  : 9 2  na B u lw arz e  S e b asto p o lsk iin  w  B a ry /u  ; 
w  L o n d y n ie  i w  N o w ym  Jo rk u .

W e L w o w ie  w a p t e k a c h  pp. M iko lase l ia ,  W e  wiórek i ego,  Z .  Ruekera  i  w g łów nych
m a g a z y n a c h  perfum 586

ooooooooooooooooooooooo*
Q Bieliznę męzką
s  (nowy kr6j francuski) Filo
®  w największym wyborze

jako to :
Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, chustki 

do nosa kolorowe (nowości) i białe
p o l e c a

główny skład c. k. uprzyw. fcbryKi płócien

ED. OBERLEITHNERA S™!*
we Lwowie, plac Marjacki, 1. 8. 

Próbki i cennik na żądanie grat i i  i franco.
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Wyrabiane oćl roku 1882, g
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygiemczno - lekarskiej

w c  T i w o w i e  w  r o k u  1 8 8 8 ,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarsk'6. jak
Dra C. y o i i  Brauna, prof. Spaetlia, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z Y Y ie t l t t i a ,

Dra Bicsiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego,
dra Ziembickicgo ze L w o w a ,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,
C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego dra Stockloe r ą  w Czerniuw cauh i w

Wina lecznicze
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i .

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jafi

Wilio chinowe złr. 1'50, Win) chinowo-żelaziste złr. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. 1*50, Wino pepsynowe złr. 1‘50, Wino pep^iowe złr. 1*50,

Wino Condurango złr. R50.
Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.

W e L w o w ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
S k ła d  g łó w n y  w  K r a k o w ie  u p. F .  G r a l e w s k i e g o ,  aptekarza.
W e W ie d n iu  d la  A u s tr j i ,  W ąg ier  i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3.
W y s tr z e g a ć  s ią  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d r a b ia n , b a czą c  n a  m a r k ą  o c h ro n n ą  

i  w ła sn o rą czL iy  p o d p is ,  d o  k a ż d e j  f la s z k i  d o łą c z o n y

-O O O O C  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O ' _______________

Z D iukam i „Dziennika Polskiego8, pod zarzadem Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .

1029

Papier z fabryki czerlańskiej.


